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Do naszych ©zytelników. 


„Złoty Róg”, jako pismo artystyczne, już w założeniu swojem, podjęło poważne za- 
danie szczepienia kultu piękna i zamiłowania do sztuki wśród szerokich sfer czytelników swoich. 

W tym też celu wydawnictwo nasze weszło w porozumienie z wybitniejszymi przed- 
stawicielami sztuki Polskiej i zdobywszy szereg dzieł, istotnie wartościowych — zamierza 
rozpowszechniać je, tytułem premjum, pomiędzy prenumeratorami „Złotego Rogu“. 

Pomimo wielkich kosztów nakładu na wprowadzenie w czyn podjętej myśli „Złoty 
Róg“, bez jakiejkolwiek dopłaty, a więc zupełnie gratis obdzielać będzie prenumera- 
torów swoich cennemi dziełami sztuki w ten sposób, że co tydzień, począwszy odd. Í stycz- 
nia 1918 r. dawać będzie do rozlosowania wśród prenumeratorów półrocznych i rocznych je- 
den obraz, czyli, że w ciągu rcku przeznacza dla prenumeratorów 


52 Ozieła wybitnych malarzy polskich, 


znanych już ogółowi z wystaw Towarzystwa Zachęty do sztuk pięknych oraz г innych 
Sałonów sztuki i z oceny krytyki fachowej. 
„Złoty Róg" tuszy sobie, że w fen nowy, a niepraktykowany u nas dotąd sposób, 
z jednej strony przyniesie bezpośrednie korzyści malarzom naszym i wpłynie arcydodatnio 
na ich twórczość. a z drugiej strony roznieci szeroko umiłowanie sztuki wśród ogółu. 
Nazwiska wybranych przez nas i zaaprobowanych przez uproszone grono krytyków 
artystycznych malarzy — ogłosimy wkrótce. 


Wydawnictwo „Złotego Rogu”. 


Redakcja „ZŁOTEGO ROGU* dążąc stale do coraz szerszego rozwoju pisma i wprowadzając wciąż uowe rubryki 
ze wszystkich dziedzin współczesnego życia kulturalnego, postawiła sobie za zadanie uczynić „ZŁOTY RÓG“ nietylko najtań- 
szą lecz także uniwersalną ilustracją polską. Pozyskawszy więc szereg sił literackich i dziennikarskich powiększa stop- 


miowa obiętość pisma do _ 
40 STRONIC DRUKU, 
dając Czytelnikom w Н numerze poza zwykłą literacką, społeczną i bieżącą treścią, szereg wiadomości z ruchu umysłowe- 
go całego świata, bogaty dział kompetentnych informacji naukowych, oraz specjalny dodatek kobiecy, redagowany na wzór paryskiej 
т 37 
„F EMINA”. 
Wszystkie wymienionć działy będą bogatoyilustrowane na doskonałym papierze ilustracyjaym.% 


| z Dla bliższego zapoznania Czytelników z wartością tych, bądź nowo wprowadzonych, bądź rozszerzonych 
1 wyspecjalizowanych działów naszego pisma, będziemy wszystkie wymienione dodatki wydawać już w nad- 
chodzącym miesiącu grudniu, zwiększając w ten sposób objętość „ZŁOTEGO ROGU” conajmniej podwójn е, 
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Poleca Mowości jesienne 
w towarach 
wełnianych i jedwabnych. 


EDMUND MAKOWSKI 


Magazyn Bławatny 
ul. Mazowiecka 20. Tel. 37-64. CENY UMIARKOWANE. 


Piarwszsrzęśny Hotel | Restasrasja 


Towarzystwo TA Młynów oraz sprzedaż Maszyn i Przyrządów młyńskich „S AVOY” 
Firma egzystuje od roku 1860. я « Warszawie WE No topy; Świat гв 
„Antoni Erlanger & Se a 
KW jerwszorzędne 
ODDZIAŁ a aaa a Aleje Jerozolim. PRO Т Сүр 
arszawa, leje Jerozo! je 
: akie Ne. 21. Telefon Nr. 158-79. Leokadyi Мах 
SŁUCTAŁNOŚĆ "BUDOWA MŁYNÓW WALCOWYCH AUTOMATYCZNYCH 1 GOSPODARSKICH. ar AZ nauczycieli, 
Turbiny wodne, maszyny parowe, motory elektryczne, instalacje i wszelkie artykuły, a oddz ziemi агу ble 
wchodzące w zakres młyno-budownictwa, zagranicznych. 
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Mazowiecka 5. tel. 124-38. 
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WYDAWNICTWA PAROWA FABRYKA KAKAO, CZEKOLADY, 


GRBBTHNERA | WOFFA | © эм» Jwerowski С 


Czesław Jwarowski 
Warszawa, Chłodna Nr. 36. Telefonu Nr. 72-75. 
Nowości! nowości! | | осо 


Т, KOŃCZYŃSKI. Zawrotne drogi, | 90009000 о „KoNCERTOWE" i, wiosenne. 


Powieść współczesna na tle dążeń kobiecych. 
Cena rb. 1.60. 


Waterman Nixon. Jaką młoda dziewczyna być рона, Tranvuakie Towarzystwo ПЫЗ na Życie 


Шш „5 urbaine“ 


Wydanie wykwintne, Przekład Emilji Węsławskiej 
Cena kop. бо, w ozd, opr. kop. 90. 


Maciej Wierzbiński, Pięść Marcina Wilczka, 
Cena rb. 1.50 
Tegoż autora poprzednio wydana: Królestwa "Polskiego Marszałkowska Па, 0 сеи 
. p miejski Moniuszki 2. 
Pod mysią wieżą 


Powieść współczesna ze stosunków poznańskich, 
Cena 


NA SKŁADZIE GŁÓWNYM POWIEŚĆ: 
| А. Gruszeckiego. Maryawita. 


BALSAM wrw THIERRY 


0] przy złem trawieniu Mai Ну mu 


Cena rb. 1.80. w żołądki, jak Sonini ar 
Do nabycia we wszystkich księgarniach, 49 z p Js a мш, jr AK 5 
NEW e ЕБ krop prawdziwego „Cudownego Balsamn” 
aptekarza Thierry, dla uspokojenia bółów żo- 
O OSS SEENTE Шш кашка ми ааа kogo 
ZAKŁAD PRZEWOZOWY | Zielony znak ochronny w postaci za- 


4 konnicy. 
Wysyła się 12 butelek mniejszych lub 
e An ch za 5 rb. Dostać można we 
zystkich aptekach. Zamówienia i przeka- 
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Warszawa, Praqa-Stolarska 4, (dom własny) Telefon 24-69. 
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Skorpion pruski. 


Potwór pruski znów ukazał swe dra- 
pieżne szpony... 

Nie od dziś świat cywilizowany z głę- 
bokim wstrętem spogląda na jego igraszki, 

Od lat czerdziestu dwuch, gdy zatopiw- 
szy swe szpony w ciele Francji, oderwał od 
niej żywą połać alzacko-lotaryńską, Епгора 
ujrzała go w całej potworności i grozie, 

Nieokiełznany w  pysze, nienasycony, 
okrutny а potężny—butnie przeciwst: 
wszystkiemu, czem s: ci się ludzk 

Ideałom sprawiedliwości i brater 
świetlanym marzeniom o harmonijn 
cej ludzkości, skupionej pod wspólnym s 
darem cywilizacji i postępu—potwór pruski 
przeciwstawia swe stalowe szpony, swój nie- 
nasycony głód cudzej własności. 

A przecież niegdyś te właśnie ideały, 
te właśnie marzenia, te właśnie hasła roz- 
brzmiewały w Niemczech. 

Rozbrzmiewały w balladzie i dramacie 
Szylera, rozbrzmiewały w poezji i prozie 
Goethego, dźwięczały w słodkiej pieśni Hei- 
nego. 

Lecz odkąd nad Niemcami zapanował 
prusak, odkąd brutalny żołdak brandeburski 
pociągnął za sobą Niemcy zahypnotyzowane 
blaskiem zwycięskiej stali — odtąd w kąt 
poszły pieśni, marzenią i ideały. 

Żołdak zdetronizował Apollina i, miast 
słodkiej pieśni Heinego, na całej przestrzeni 
Niemiec rozległ się ponury ryk rozjuszonego 
tura germańskiego. 

W Alzacji, czy Szlezwiku, w Poznaniu, 
czy w kraju Somalisów lub Herrerów grzmi 
dziś to samo nieludzkie hasło—hartmanow- 
skie „ausroten*, ten sam świst trzciny. 


Oto muzyka, która wyparła cudne tony 
liry szylerowskiej i heinowskiej! 

Potwór pruski, jak szekspirowski Shy- 
lock, pożąda jednego tylko: „fanta mięsa jak- 
najbliżej serca“, 

„Funt mięsa jaknajbliżej serca” — to 
alfa i omega pruskiego systemu polityczne- 
g0—wewnętrznego czy zewnętrznego. 

Funt mięsa francuskiego, duńskiego lub 
polskiego! 

Najchętniej 


polskiego, bo i niegodziwość 
zmierza po li у јѕлеро oporu, а po- 
lacy wydają się najsłabsi, gdyż nie stoi 
za nimi ani potężna Francja, ani potrzebna 
Niemcom Danja, nikt! 

Więc hejże! Wydrzeć im język, odebrać 
kulturę, wywłaszczyć z ziemi! 

Precz prawo, precz ideały, sprawiedli- 
wość! 

Byle „funt mięsa jaknajbliżej вегса!“. 

Więc z trzciną w ręku tresuje się dziatwę 
polską, by uczynić z nich przykładnych pru- 
saków, wyplenić z mózgów i serc ślady pol- 
skości, więc całej ludności nakłada się ka- 
ganiec, zakazując przemawiać publicznie 
w ojczystym języku, więc prawem kaduka 
zabiera się polakom ziemię i rozdaje koloni- 
stom niemieckim. 

A wszystko to dzieje się w dwudziestym 
wieku, w erze rozkwitu cywilizacji, gdy Za- 
chód pielęgnuje i utrwala podstawy ustroju 
demokratycznego, uchyla czoła przed has- 
łem pereat mundus, fiat justitia! 

Oczywiście, świat cywilizowany z naj- 
głębszem oburzeniem spogląda na te wy- 
bryki germanizmu, opinja publiczna Europy 
piętnuje z całą mocą gwałty pruskie. 


Lecz cóż potworowi pruskiemu humani- 
tama Hekuba europejska, a on Hekubie? 

Cóż imponderabikia moralistów, gdy cho- 
dzi o rzecz tak konkretną i tak ponętną, 
jak „funt mięsa jaknajbliżej serca”. 

Więc w pysze i zaślepieniu Prusy cy- 
nieznie drwią z opinji i prawa, ufni w шос 
miecza, w „suchy proch i wyostrzoną szpa- 
dę*, o której tak często i tak gęsto prawi 
wymowny Kapral-Lohengrin w koronie. 

Nie widzą, że owe imponderabilia, ta po- 
garda i miechęć ludów kulturalnych wznosi 
dokoła nich groźny mur, o który koneerz 
germański łacno wyszczerbić się może. 

Nie widzą, że przodujące światu kraje, 
jak Francja i Anglja, słusznie zaniepokojone 
szponami i chciwością Shylocka pruskiego, 
z dniem każdym poważniej myślą o złama- 
niu jego mocy. 

Że, pojmując, iż chciwość prusacka, gdy 
upora się z tem, co jest do przełknięcia we- 
wnątrz Niemiec: Poznańskie, Szlezwik, lub 
Alzacja i Lotaryngja, zwróci się na zewnątrz— 
zawczasu już przezornie myślą o położeniu 
tamy zachłanności Shylocka. 

Nie widzą, jak zaciska się dokoła nich 
stalowa obręcz, najeżona francuskimi bagne- 
tami i angielskimi dreadnanught' ami, dzięki 
przymierzom, zainicjowanym przez francu- 
skiego dyplomatę Deleassć'go a utworzonym 
przez Edwarda VII, przymierzom, noszącym 
niedwuznaczny charakter koalicji anty - nie- 
mieckiej. 
Nie widzą nawet tego, że i wewnątrz 
Niemiec nie całkowicie udało się wyplenić 
„drowe ziarno, zasiane przez Szylerów, 
doethów, Heinów i Lassalle'ów, że lud niemie- 
cki, ów cierpliwy Michel poczyna szemrać, 


Bo pojmuje, iż Schylockowska polityka 
junkierstwa, gwałcąca prawo, gwałcąca fun- 
damenty ustroju kulturalnego, na nim ko- 
niec końców skrupia się, że on to będzie 
płacił swą krwią i dobrobytem, gdy nadej- 
dzie chwila porachunku z cywilizowaną Eu- 
ropą, a już dziś płaci olbrzymie koszta mili- 
taryzmu i imperjalizmu. 

Nie widzą Prusy, jak wzbiera fala gnie- 
wu w narodzie, choć gniew ów przejawia 
się zgoła niedwuznacznie przy wyborach, 
gdy rozgoryczona ludność gromadnie oddaje 
swe głosy socjalistom, jako najzawziętszym 
wrogom systemu prusackiego. 

Rząd junkierski nie liczy się z tem. On 
wydala opozycyjnych posłów z sejmu przez 
policję, a Francji i Anglji butnie przeciwsta- 
wia swe niezmożone — jak mniema — pan- 
cerniki, stalową szczecinę bagnetów żołda- 
ckich. 

I nie widzi, że po owych bagnetach, po 
swych dalekonośnych działach Kruppa wdra- 
puje się na szczyt skały Tarpejskiej, z której 
droga wiedzie wprost w przepaść. 

I w tę przepaść, przez samych siebie 
wykopaną, muszą wcześniej czy później ru- 
пас militarystyczne, sprusaczone Niemcy. 

Wcześniej czy później gwałty zemszczą 
się, i skorpion pruski otoczony z zewnątrz 
ognistą obręczą śmiercionośnych. dział, bag- 
netów i pancerników, trawiony wewnątrz 
ogniem. gniewu szerokich mas narodu — prze- 
kłuje się i zatruje własnem żądłem. 

Wcześniej czy później, i raczej wcześniej, 
niż później, 

Bo kto mieczem wojuje — od miecza 
zginiel.. 
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TRENY. 
Tułacze my, bezdomni, sierocy... 


1» Tułacze my, bezdomni, sierocy, 

Z pod dachu naszych ojców wygnani... 
Nasze dusze ból okrutny rani, 

Śród tej „długiej, narodowej nocy“... 
Znikąd światła, nadziei, otuchy, 
Znikąd głosu, zbawczego wołania... 
Niby piekło, noc się wyotchłania 

I przygnębia nas, zbarczone duchy... 


2 


W 17 rozpaczy osłupiałej, niemej, 
Z bólem tepym, kamiennym Nioby, 
Na wiar naszych spoglądamy groby 
I niczego, nędani, nie pragniemy!.. 


Pogrzebowe widma my, mie ludzie, 
Beznadziejnych upiorów gromada, 
Co ma gruzach hiobowo biada, 
Miast budować przyszłość w krwawym 
[trudziel.. 
Wacław Wolski. 
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Poson, deń С kto 


Fotogr, „Rubens* w Poznaniu, 


Nakaz wywłaszczeniowy, wręczony p. Mieczysławowi Zabłockiemu, właścicielowi Dobska. 


Reprodukujemy wy kopję oryginalnego 
nakazu Komisji Kolonizacyjnej, na mocy którego 
majątek Dobsk ma podledz wywłaszczeniu. 

Aczkolwiek suchy i lakoniczny, j 
rozporządzenia administ 
nielada wymowę. 


k wszelkie 


cyjne, nakaz ten posiada 
Stanie się on z czasem nieby- 


wałej wagi dokumentem historycznym, z którego 
przyszłe pokolenia wnioskować będą o bezmiarze 
zdziczenia, jakie przejawia hakatystyczny rząd 
berliński w humanitarnem dwudzie: 


stem stuleciu. 
Będzie po wsze czasy stygmatem, hańbiącem 
piętnem na kartach historji Prus, 


Echa wywłaszczenia. 


Wrażenie w Poznańskiem. 


Hiobowa wieść, iż rząd pruski postanowił 
wprowadzić w życie ustawę o wywłaszczeniu 
gromowem echem rozbrzmiała w Poznańskiem. 

Ustawa ta przez lat pięć wisiała jak miecz 
Damoklesowy nad Poznańskiem, lecz spodziewa- 


Poseł Trąmpczyński, Poseł Korfanty. 


Gorąco protestowali w sejmie pruskim przeciw wywłaszczeniu, 


no się, że nie rychło spadnie on. Spodziewano 
„ gdyż mimo wszystko nie doceniano bezgra- 
nicznej uległości rządu względem hakatystów, 
wątpiono by rząd zechciał prowokować do ta- 
kiego stopnia ludność polską, ba, opinję świata 
cywilizowanego. 

Lecz rzeczywistość bezlitośnie zgasiła ostat- 
nie płomyki nadziei, prześcignęła najczarniejsze 
obawy pesymistów. 

Rząd nietylko postanowił skorzystać z wy- 


łudzonej w sejmie ustawy, ale nadomiar w 7 
kresie, przekraczającym myśl i ducha samej 
ustawy. 


Bowiem ustawa ta miała zabezpieczać prze- 
ciw zmniejszeniu się niemieckiej własności rol- 
nej oraz zaokrąglać stan posiadania włości 
niemieckich w Poznańskiem. 

Tymczasem 2 czterech majątków, które po- 
szły na pierwszy ogień wywłaszczeniowy dwa 
(Złotni! i Lipienki) nie graniczą z niemiecką 
własnością drobną, lecz z majoratami, trze 
(Dobska)—wogóle nie graniczy z własnością nie- 
miecką, czwarty (Kołdrąb) znajduje się w okrę. 
gu, gdzie własność niemiecka nie zmni. 
lecz wzrasta. 

Jak było do przewidzenia, ten nowy gwałt 
pruski wywołał w Poznańskiem nielada wrzenie, 

Posypały się odezwy protestacyjne, Zor 
nizowały wiece; w sejmie posłowie polscy z ca- 
łą mocą wystąpili przeciw tej ohydzie i hańbie 
XX-go stulecia. 

Zaprotestowali z całą mocą i oburzeniem 
wybitniejsi ziemianie, zaprotestowała młodzież 
poznańska. 

Ziemiaństwo, zarówno jak i młodzież pod- 


kreśliły w swych odezwach, że żadne gwałty, 
żadne bezprawia nie sparaliżują społeczeństwa 
w jego uprawnionem dążeniu do życia i rozwo- 
ju, nie odwiodą od służenia świętej sprawie na- 


rodowej. Przeciwnie, pod wpływem niebezpie- 
czeństwa i ucisku zbudzą się nawet ci, którzy 
dotąd trzymali się na uboczu, od akcji narodowej 
i społecznej stali zdala. 

Wiec w Gnieźnie dowiódł, że gwałt pru 
zrobił już swoje, wywarł już skutek -może nie- 
zupełnie pożądany dla rządu, lecz wza- 
mian pożądany dla nas. 

Skutkiem owym jest ostateczne 
bankructwo tendencji ugodowych wśród 
społeczeństwa poznańskiego. 

Zaledwie przed dwoma laty, gdy 
Wilhelm I zjechał na zamek poznański, 
przedstawiciele jwybitniejszych sfer 
ziemiańskich pospieszyli na zamek, by 
złożyć hołd monarsze. Roili, że w ten 
sposób budują złoty most zgody między 
rządem pruskim a społeczeństwem pols- 
kiem. 

Dziś ogół jest już uleczony z po- 
dobnych złudzeń. 

Wymownym dowodem tego entu- 
zjazm, z jakim wiecownicy gnieźnieńscy 
przyjęli ustępy mowy adw. Karpińskie- 
go, piętnujące wszelkie mrzonki ugo- 
dowe, oklaski, którymi nagradzano bez- 
względnie оро? ną mowę posła Seydy. 

To samo wrażenie otrzymujemy też z wy- 
stąpień delegacji połskiej w . sejmie pruskim, 
z przemówień posłów Korlaniego i Trąmpczyń- 
skiego. 

W szczególe pierwszego, który 2 całą mo- 
cą potępił szowinistyczne wybryki hakaty i krót- 
kowidzom politycznym, nie widzącym dalej włas- 
nego nosa, wskazał wymowny przykład Turi 

która również przez wieki 
ała i grabiła, przez 
wieki siała wiatr i dziś 
zbiera burzę, której bodaj 
że nie ostoi się. 

Lecz cóż pomogą wsze 
kie przemowy wobec śle- 
poty junkierstwa i uległe: 
go mu rządu! 


Polaków poparło cen- 

wn, poparli socjaliści, 

Wł. Seyda, lecz liberali narodowi, 
przemawiał na wiecu w -konserwatyści i „wolno- 
Gnieżnie, piętnując rząd pruski. zwani tak chyba 
tego, że wolni są od 

wszelkiej myśli — poparli hakatystyczny rząd. 


Zaś minister rolnictwa, Schorlemer, oświad- 
czył, że ustawa o wywłaszczeniu przeszła na dro- 
dze legalnej, konstytucyjnej i stosowanie jej jest 
najzupełniej uprawnione. 

Gorszego naigrawania się z pojęcia legal- 
ności i zasad konstytucyjnych wyobrazić sobie 
nie można! 

Na dz 
powie Jutro 


lecz co 


więc ciężyła przemoc 


zwy 


Echa w Galicji i Królestwie. 


W dość krytycznej chwili spadła na ogół 


pols 
szczeniu. 


w Królestwie i Galicji wieść o wywła- 


Gdyż i tu i tam uwagę ogółu pochłonęły 
do pewnego stopnia sprawy olbrzymiej wagi dla 
narodu, u nas wybory do Dumy, w Galicji — po- 
wikłania międzynarodowe, spowodowane przez 


konflikt bałkański, a posiadające olbrzy 
czenie dla mocarstwowej polityki Austrji, 


mie zna. 


Ztąd też pochodzi, że ani u nas, ani w za- 
borze austrjackim nie zareagowano jeszcze z do- 
stateczną mocą na krzywdę, wyrządzoną braciom 


ztąd płynie pewne 
orjentacji wśród polskiej opinji publicznej. 

w Wiedniu przedstawiciele narodu 
polskiego wystąpili wprawdzie przeciw 
polityce rządu pruskiego, lecz uczynili to 
w sposób nieco połowiczny, nie postawili 
kwestji dość mocno, dość źnie. 

Wobec groźby wojny, która wisi nad 
wobec płynącej ztąd wagi dla 
iemcami, delegacja na- 
sza podporządkowała do pewnego stopnia 
interes polski państwowemu  interesowi 
austrjackiemu. 


То też Koło Polskie, acz zaprotestowa- 


lo przeciw uciskowi ludności polskiej w 
Poznańskiem, leez nie bezwzględnie. 
Zaś porte-parole i pr Koła, dr. 


Leo w swem przemówieniu dał do zr 
mienia, że polacy i nadal pozostaną wie- 
rni idei sojuszu austrjacko - niemieckiego, 
acz przychodzi im to z trudem, wobec 


ołomienie i brak 


Inspi 


zro- 


zumiałego rozgoryczenia, jakie budzi w pola- 


kach postępowanie rządu pruskiego. 
Patrjotyczna prasa galicyj 


1 słusznie podkre- 


śliła, że Austrja jest potrzebna Niemcom, nie powin- 


na więc cofać się przed wywarciem pewnej pr 
sojusznika. I ta postawa p 
się spodziewać, 


iż po krótkim okresie oszołom: 


WYWŁASZCZENIE. 


Smutku i bólu spowiły nas cienie, 
Że spełnił zamysł swój - okrutny szwab, 
1 rozpocząwszy czynne wywłaszczenie, 
Kilka ziem polskich zagarnął do łap. 
Lecz nie przystoi rozpacz i płacz babi, 
Łzami- grabieży nie cofniemy wstecz, 
Wołajmy, choć on silny, a my słabi: 
Z rękami precz! 
Niczem krzyżakom była Września krwawa 
| polskiej ziemi bezustanny skup, . 
Nad naszą mową kagańcowe prawa, 
By człek nie mówił, jak mu urósł dziób. 
Na lud spokojny, jak na złego wroga, 
Podnosi gwałtu obnażony miecz, 
O, niedaleko zawiedzie ta droga, 
Z rękami precz! 
W świętość własności szwaby niby wierzą, 
A dziś plugawią jej śpiżowy kształt. 
Toć wywłaszczenie jest istną grabieżą, 
Toć w czcze frazesy upowity gwałt. 
Lecz niech ich tryumf zbrodni nie weseli, 
Żadna bezkarnie zła nie ujdzie rzecz, 
W grzechu tkwi kara dla wywłaszczycieli, 
Z rękami precz! 
Dziś, gdy słowiaństwa kojarzą się części 
1 hasło zgody brzmi ze wszystkich stron, 
Nie przetrwa długo kult brutalnej pięści 
Który kulturze wszelkiej głosi zgon. 


ina 


sy galicyjskiej pozwala 


delegacja polska w Wiedniu wejdzie na właści 
wy teren i zaprotestuje w parlamencie wiedeń 
skim przeciw wywłaszczeniu z taką mocą, z ja- 
ką protestowano tam po Wrześni. 

Również i w Królestwie nie przejawiło się 
dotąd oburzenie w formie tak mocnej, jak ongi, 
po Wrześni. 

Nie słyszymy popularnego wówczas a то- 
zumnego i obywatelskiego hasła bojkotu niem- 
ców, ich handlu i przemysłu 

A przecież jest to jedyna właściwa odpo- 
wiedź na gwałty pruskie, jedyny sposób popar- 
cia społeczeństwa poznańskiego w jego walce 
z hakatą, 

Przytem i samo w sobie, jako hasło samo- 


br. Stanisiaw Głąbiński. Dr. Juljusz Leo. 
iratorzy deklaracji, złożonej przez Koło Polskie w Wiedniu z powodu 
wywłaszczenia. 


dzielności handlowej i przemysłowej, ekonomicz- 
nego uniezależnienia się od Niemiec, obrony 
przed zalewem tandety niemieckiej — zasługuje 
опо na popar 

Nie wątpimy, że — gdy umilkną echa po- 
chłaniających uwagę naszą wyborów — ogół na 
tej drodze da wyraz mocnemu oburzeniu, które 
od szeregu lat wywołuje hakatystyczna Germanja. 


Rychło pod jednem hasłem staną murem, 
Które w ich bratnią przejdzie krew i miecz: 
„Hej na ciemięzców wspólnych*—krzykną chórem, 
Z rękami precz! 
Na całym teraz kulturalnym świecie 
Pięść Pruska ducha powstrzymuje lot, v 
Najmniejszy przebłysk swobody szwab gniecie, 
Przed prawem stawia siły gruby płot. 
Wszystko, co światłe z Wschodu i Zachodu 
Pogrążyć w ciemnie chce krzyżacki miecz, 
Lecz niejednego brzmi już głos narodu: 
Z rękami precz! 
Być może czas ten nie jest za górami, 
Gdy włoch, frank, chińczyk, słowianin i bryt, 
Zmiażdżą tę siłę, która ludzkość plami, 
By wspólnej zgody mógł zajaśnieć świt. 
Lecz nim czas przyjdzie wolności, braterstwa, 
Polaku, z dumą swoją taczkę wlecz. 
| krzyknij z siłą wzgardy i szyderstwa: 
Z rękami precz! 
Próżno w brutalną swoją ufny siłę, 
Szwab sądzi, że dziś ziemi panem jest, 
W gruzy potęgi zapadają zgniłe, 
A prawo—życia otrzymuje chrzest. 
Precz wszelkie ckliwe, mdłe rozpaczne słowa 
Szat rozdzieranie i łez gorzka ciecz, 
Mści krzywdę ludów Nemezis dziejowa, 
Z rękami precz! 


ним. 


PAWEŁ de St VICTOR. 


Poczciwe Niemiaszki.' 


Wszyscy zrzucili maski: królowie i mi- 
nistrowie, margrabiowie i baronowie, szlachta 
i mieszczanie, studenci i dyplomaci, pasto- 
rowie i profesorowie, doktorzy in utroque 
jure, uznający jedynie prawo armatnie. Ich 
dobroduszność i powaga, ich naiwność i ma- 
rzycielstwo, ich romantyzm i mistycyzm, 
korony patrjarchów i różowe szkła, przez które 
spoglądali na świat — wszystko to bezładnie 
opada. l oto ukazują się nam takimi, jakimi 
są w istocie—potomkami Hunnów i Wanda- 
lów, barbarzyńcami, ujętymi w kadry dyscy- 
pliny pruskiej, lepiej uzbrojonymi, n 
przodkowie, lecz równie okrutnymi; tylko 
archaiczne siekiery pozamieniali na strzel- 
by-iglicówki, lecz zawsze czczą Teutates 
którego dziś zwą „Panem Zastępów“. 

Nawet żony ich i córki stają się, jak 
w epoce Oymbrów, pijanemi krwią turjami, 
Jasnowłose dziewice, opiewane przez poetów, 
przeobrażają się w megiery, szczujące braci 
i kochanków na Francję; zakrzywione szpony 
jędz wyciągają ku nam, nawołując do gra- 
bieży. Małgorzata Goethego ustępując miej- 
sca Małgorzacie Schneider, narzeczonej Jo- 
hanna Dietricha, strzelca w 7-ej kompanji 
88-go pułku, 42-ej brygady, 21-ej dywizji 
niemieckiej; i ta przeobrażona Małgorzata 
prosi ukochanego, by „dobrał się do sklepu 
jubilerskiego, który możnaby ograbić” ?), Tak 
oto dom jasnowłosej Gretchen stał się ja- 
skinią pasera i zbója! Z gniazda gołąbki wy- 
latuje łapczywa sroka z parą skradzionych 
kolczyków w dziobie. 

Są barbarzyńcami i chełpią się tem. W Wal- 
аа króla bawarskiego, w tym panteonie 
Balony wzniesionym ku czci wielkich 
ch, posągi Alaryka, Genze- 


, 


1) Podajemy tu szkie de S-t. Victora, odtwa: 
jacy chwilę, gdy po raz pierwszy Niemey zz 
maskę idealizmu, a wystąpiły w tej postaci, 
my, polacy, znamy tak dobrze. 

Rzecz ta datuje z r. 1870-g0 lecz w. 
niemal aktualną, tak dalece odpowiada dzi 
stanowisku Prus. 

W obecnej chw 
słowom tym nowy 


i specjalną aktualnoć 
żyn przemocy germańs 


nadaje 


fran- 


2)  Dosłowna cytata z przejętego przez 
cuzów listu. (Przyp. tłum.) 


ryka i Totylli królują w pierwszym rzędzie. 
Ci królowie -łupiezcy, groza świata, ohyda 
histo! zostali rozsławieni i uświęceni przez 
Niemcy; adoptują ich one, jako swych bo- 
haterów i patrjarchów, a dziś z oddali oka- 
dzają dymem bombardujących armat Kruppa. 
Niemcy odnawiają krwawe dzieła dawnych 
oprawców; z niszczycielską artylerją miast 
dawnej dzidy i topora wchodzą oni na krwa- 
wą drogę, utorowaną przez tych godnych 
przeciwników. Niemiee szczyci się tem, że 
cofnął się o piętnaście wieków i stał się 
dawnym dzikim Germaninem. Legenda opo- 
wiada, że Atylla, usłyszawszy jak pewien 
pustelnik nazywał go „biczem bożym“, sko- 
czył w napadzie piekielnej radości, wykrzy- 
kując: „Gwiazda spada, ziemia drży, jestem 
Młotem, który druzgocze świat“. Sżełla ca- 
dit, tellus fremet, ego Malens orbis. Pru- 
sacy z armji Wilhelma z równą radością 
yjęliby podobne określenie. Czy pamięta- 
fałszowany telegram, w którym sami 
sobie nadawali przydomek „tych djabłów*, 
najwidoczniej uradowani możliwością po- 
zowania na potworów, na demony, byli 
uszczęśliwieni, że ze szpica pikielhauby mogą 
uczynić szatański róg. W podobny sposób 
postępowali ich przodkowie, gdy przybrani 
w wilcze skóry z wyciem szli na nieprzy- 
jaciela. 

Lecz w ciągu długich wieków Wandale 
uczyli się w uniwersytetach, pozyskali stop- 
nie naukowe, opracowywali tezy. Dzicy bar- 
barzyńcy są wyówiczeni we wszelkich 
naukach, umieją odróżniać podmiot od przed. 
miotu i Nie—Ja, stworzone i wydane na 
świat, by być zastąpionem przez Ja. Niemey 
dali pierwsi metafizyków rzezi i teoretyków 
zniszczenia. Ohyda ta znalazła swą definicję; 
zyt wynalazku należy się „Gazecie Śląz- 
kiej“. „Psychologiczny moment bombardo- 
wania* — oto jedno z tych słów, które cha- 
rakteryzują i streszczają całą rasę. Niezatarte, 
jak piętno, bezlitosne, jak hebraj akka, 
słowo to zostanie po wsze с 
w pamięci i w historji, Nieznany pismak, 
który napisał je, sam nie wiedział, jak la- 
pidarne słowo stworzył. Jego /apsus calami 
stało się nieśmiertelną formułą. Sądził, że 
zapisuje papier, a wyrył na bronzie. Pióro 
jego w tej chwili miało trwałość rylca. Ne- 
mezis kierowała jego ręką, gdy wypisywał 
te dyszące zemstą słowa. Wszystkie stru. 
mienie atramentu, które płyną w Królewcu 
i Heidelbergu nie są w stanie zamazać tego 


zdania. „Goddam” jest według Figara podsta- 
wą języka angielskiego. „Psychologiczny mo- 
ment bombardowania* pozostanie podstawą 
języka i charakteru sprusaczonych Niemiec. 

Jak daleko odbiegliśmy od tych rajskich 
Niemiec, o których naiwnie marzyliśmy, 
wierząc poetom i powieściopisarzom! od tego 
mglistego kraju, śnieżnego raju, ozdobionego 
niezapominajkami, który ujrzała w ekstazie 
baronowa de Staël, w którym niemal bez- 
cieleśni filozotowie, niby cienie z Pól Elizej- 
skich rozprawiali o etyce i metafizyce, w któ- 
rym złączone uściskiem pary posuwały 
się lekkim krokiem przy świetle księżyca 
i dźwiękach sentymentalnego walca. W isto- 
cie, na początku dziewiętnastego stulecia 
Niemcy wskrzesiły legendową  Arkadję; 
w okresie, gdy czuły się bezsilne w polityce, 
usunęły się w sferę poezji, jak do zaczaro- 
wanego gaju. Lecz zjawisko to wkrótce 
pierzchło: od 1815 roku Niemcy stali się 
znów tem, czem byli w gruncie rzeczy: na- 
rodem łapczywym i nienawistnym, mściwym 
i ordynarnym; wilczy apetyt i głucha niena- 
wiść oczekiwały w nim tylko sposobności, 
by przejawić się. Gwałtowna reakcja przeciw 
poetycznej egzystencji doprowadziła kraj ten 
do kultu brutalnej siły i gwałtu. Po intele- 
ktualnym wieku złotym nastąpił wiek że- 
lazny. 

W ciągu dwuch wieków Prusy stano- 
wiły w Niemczech oddzielną bandę, zrodzoną 
i wytresowaną z pomocą kija, militarny lud 
pruski елей jedynie przemoc fizyczną. Po- 
zbawiony wyobraźni i zapału, nie znał on 
nigdy skrupułów. Twardy, wytrwały, ułożo- 
ny do posłuszeństwa, nie zaznał nigdy mocy 
szlachetnych uczuć; suchy egoizm był istotą 
jego ży uczuciowego. Niezłomna dyscy- 
plina tworzyła ramy dla całej rasy. To też 
po krótkiem wahaniu, po krótkim oporze, 
z jakąż pokorą poddały się Niemcy dyktatu- 
rze Prus! W ich twarde ręce złożyli swą 
umysłowo: wyrzucili w pokrzywy strój 
Muzy, a przybrali sztywny uniform. Król 
pruski stał się dowódcą lupieskiej bandy. 
Idealizm kornie ugiął się przed panującym 
w Berlinie militaryzmem. Te same przyczyny, 
które ongi skupiły dzikie hordy dokoła 
Atylli, dziś skupiają Niemcy dokoła Prus. 
I Prusy pochłonęły je, upodobniły do siebie. 
Chuda krowa brandeburska pożarła tłuste 
krowy, które pasły się obok niej. Potwór 
zrodzony z tego połączenia posiada jeden 
wspólny apetyt, jedną wspólną zajadłość. 


Przemiana ta odbyła się dawno i prze- 
jawiała się w tysiącu oznak, lecz Francja 
upierała się i wciąż patrzała na Niemcy przez 
różowe szkła ich melodji i legend Krzyki 
nienawiści tych gallofobów dochodziły do 
nas złagodzone przez muzyków i wydawały 
się nam miłosnemi westchnieniami, szczebiot 
idyliczny pokrywał gwar koszar, w których 
ćwiczono się w sztuce zdławienia nas. Naj- 
komiczniejszem zaś w całem tem nieporo- 
zumieniu było oburzenie tego narodu, wście- 
Керо, że chwytamy go za słowo... poetów, 
że odwołujemy się do jego uczuć, ideałów. 
Jaskinia wrzała gniewem, że wzięliśmy ją 
za pasterską chatkę. W okrutnej walce, któ- 
rą toczą z nami Niemcy nie brak wściekłości 
renegata marzeń i apostaty idei. (dok. n.) 


09 


MICHAŁ CZAJKOWSKI 


ZARAZA. 


Айа} Ozausz, był prawdziwym 
serbskim, choć nie oficer, 
Medżydję 11) piątej klasy — on chrześcjanin, mu- 
zułmańską medżydję, nie kupioną, nie wyłudzo- 
ną lub uproszoną przez cudzoziemskiego posła, 
w moc traktatowych kapitulacji, ale zdobyty na 
polu bitwy i medale za wojną nad Dunajem, 
za obronę Sy! — krępy, przysadkowaty, bar- 
czysty i żylasty, a takiej siły, że chwytał dzikie 
tabunne konie za ogon, przykucnąwszy, dawał 
się ciągnąć, póki konia nie zmorzył i dzikiego 
tabuna w godzinę czasu przerabiał na łagodnego 
baranka 1°). Ożenił się on z pułkiem kozaczym 
i żaden małżonek swo 
wierniej! 
kowi. 
nem pułku, Łyknął dwie szklanki jedną ро dru- 
giej śliwowicy serbskiej, bo ją jako trunek na- 
rodowy przekładał nad rakję i wino — splunął, 
chrząknął i zaczął: 

— Byłem ja kiedyś momakiem 13), ale mo- 
makiem Miłosza serbskiego, który postawił Ser- 
bję na nogi a serbów wyhodował na ludzi. No- 
siłem za nim maczugę '*), którą оп łupił po 
łbach deputatów wybrańców Skupsztyny !5), kie: 
dy tym zachciewało się ustawy. Maczuga była 
z buczyny, twarda, twardsza od głów wybrań- 
ców serbskich. Jak zawołał na niesfornego de- 
putata: chodź no tu Petro, albo Mirku, a ciuk- 
nął go parę razy w łeb maczugą, to każdy herszt 
niesforności padał mu do nóg, wołając: 

— Gospodarzu, twoja wola, ustawy innej 
nie chcemy. — I wszystko szło w ład i w skład, 
bo jeden władał a gromada słuchała. Jak Bóg 


SADYK-PASZA. 


junakiem 
miał za waleczność 


przykazał, tak się dzieje 
tak się dziać powinno 
tabunny i tabunna siła. 

Ale jak zaczęli serbowie w. 
do niesłowiańskich krajów i 
jeżdżać do Serbji, uczyć szwabskiego rozumu, 
nie było со robi Miłosz rzucił w Sawę ma- 
czugą serbską a Serbię oddał na rozum szwabski. 

Pożegnałem wtenczas starą matkę wziąłem 
od niej błogosławieństwo i puściłem się na haj- 
duczkę, z myślą: może też i mnie Bóg poszczę- 
ści jak serbskiemu Miłoszowi. 

Nam Słowianom, trzeba zostać hajdukami 
nim być junakami, bo junactwo nasze pod kijem 
nie swoim, to nie junactwo — gdyby człowiek 
na to zeszedł z musu, na finf und cwancig 
(dwadzieścia pięć) jak oni mówią — to drap- 
nąwszy, jak nasz Michał Latocz, mógłby zostać 
bohaterem, ale na swoją rękę, dla siebie—i by: 
Omerem Latfi, Paszą serdarować — niech mu Bóg 
da zdrowie — ale ja nie chciałem wabskiego 
bierzmowania, ja, człowiek chrzezony, wolałem 
hajduczkę 16) i ta daleko i wysoko zaprowadziła 
iłosza i jego wojewodów. Wszyscy a wszyscy 
byli hajdukami. 

Naprzód udałem się na Świętą górę 17) do 
Chilenderskiego monasteru, nasz serbski, założo- 


między zwierzętami, 
między ludźmi — to ład 


jeżdżać na nauki 
poszwabieni przy- 


ny przez świętego Sawę, na rozkaz wielkiego 
cara Duszana Nemana; kto z Bogiem to Bóg 


z nim, zostałem pielgrzymem Hadżym. To usza- 
nowanie chrześcijaństwa, prawo i powinność mor- 


dowania niechrześcijan, a razem odpuszczenia 
grzechu, gdyby przypadkiem przez nieświado- 


mość, nawinął się pod miecz chrześcijanin i do- 
stał nim — na wieczny odpoczynek 18). 
Zaspokoiw sumienie Hadżowstwem, opu- 
ściłem Świętą górę, żeby nie kalać słowiańskiej 
czci, chrześcijańskiego imienia, przybrałem bo- 
Jową nazwę: Kiuczuk (Mały) Mustafa, bom był 
mały wzrostem, a twarzą i wąsami tak strasz- 
ny. jak Sułtan Mustafa na wizerunku, kiedy 
chciał napędzić strachu Janczarom. 
Hadży w sumieniu i w skryto: 


‚ Kiuczuk 


Mustafa na jawie — wziąłem się do roboty. 
Szło dobrze, żydzi szpiegowali i bankierowali, 
Arnauci — straż bezpieczeństwa publicznego, 


byli mi dobrymi druhami i użytecznymi wspól- 
nikami. Biesiadowałem z Sergierdarami. Be- 
jowie mi haracz płacili wierniej i rzetelniej jak 
podatek sułtanowi, a ja za to ogniem i mieczem 


wybijałem głów Rajów tanzymat sułtański 
i zmuszałem do posłuszeństwa Bejom. Кирсе 
i podróżni, to była zwierzyna na mój łów, 


a jeszcze grubszą zwi 
sięcin i poczty rządowe, 
stolicy. Czasami 


zyną byli poborey dzie- 
wiozące pieniądze do 
się zabiło, często się wybiło 
tylko — a najczęściej zabrano dawny zarobek 
a puszczanó na nowy, żeby піс próżnowano. 
Prawo Boże mówi: „pracuj człowiecze, Ja ci do- 
pomogę*, tak powiedział Bóg; praca Bogiem 
nakazana, I ja zachęcałem by tak było, bo jak 
człowiek ша, co mu potrzeba, to próżnuje, a próż- 
nowanie rodzi grzechy i wprost do piekła pro- 
wadzi. 
Bóg mi 
ramie, 


dał siłę i odwagę, 
Arnauci z za 


sokole oko, s 


lowe z za drzew, 


skał, 


drżąc, strzelali, a ja po serbsku, na udry, w czy- 
stem polu, czy to na noże, czy na rusznice. 
Bejowie nie mieli racji greka posłać na tamten 
świat, jak im na tym zawadzał, tylko w nocy. 
ja w biały dzień, w czasie najjaśniejszego słońca 
we łby im paliłem, i złota było pełno przy mnie 
i u mnie. A w Salonice a nawet w Islambolu 
moje polise 1%) (rewersa) były tak płacone jak po- 
lise Agi Hussena Paszy. W Tesalji, w Epirze, 
w Macedonji a nawet Albanji, znano imię Kiu- 
czuk Mustafy, jak znano, w Bałkanach i na rów- 


m. 


ninach Tureji, imię naszego Matea Raszy 20). 
(d. e. n.) 


му Medżydja — dekoracja rządu otomańskiego, 
ustanowiona przez sułtana Abdul Medżida — pięć 
klas, na wstędze państwowej z zielonymi paskami 
po obu stronach wstęgi. Piąta klasa na piersiach 
na prawej stronie; czwarta takaż — na lewej stro- 
nie; trzecia na szyi; druga—gwiazda na prawej stro- 
nie; pierwsza — gwiazda na lewej stronie i wstęga 
przez plecy; napis na dekoracji: „za gorliw. 
wierność, za roztropność i za waleczność. 
Jest to sposób łapania dzikich koni przez 
wszystkich hajduków Turcji. Wiele razy widziałom 
tak łapane konie przez hajduków służących w ko- 
zakach. Hadży Giorgi Chrysto eelował,w tych łowach. 

1) Momak — chłopiec, młodzieniec po bułgar- 
sku, dziewica—momka, mołodyca — Bułka. Hadży 
Giorgi Christo był istotnie momakiem Miłosza Olre- 
szowicza, już księcia Hospodara Serbskiego. 

м) Maczuga — buzdygan, który zawsze nosił 
Miłosz, założywszy sęk w tył pod gunię, albo czep- 
kin, tak się zwały ubiory narodowe serbskie, w któro 
Miłosz zawsze się przybierał w czasie swojego pa- 
nowania — w prawej dłoni miał buzdygan Sejmiki 
Serbów były wrzaskliwe i niesforne, zdarzało się. 
że z izby posiedzeń wzburzeni deputowani szli do 
mieszkania Księcia żądać gwarnie jakichś swobód, 
albo zachowania ustawy (konstytucji). Zawsze on 
był uprzedzonym przez swoich momaków kto był 
na czele niesforności. Wychodził przeciwko idącym 
do niego, wołał po imieniu naczelników: chodi amo — 
а jak ten się zbliżył, bił go w łeb buzdyganem, 
tamten padał na kolana —przepraszał i tem się koń- 
ył bunt, 


1)  Skupsztyna — zebranie sejmowe posłów. 
1) Michał Latacz był teldfeblem w wojsku 
austryjackiem, za jakieś przekroczenie, krnąbrność 


został skazanym na 25 kijów, л więzienia uciekł do 
Bośnji — został muzułmaninem i długą a świetną 
służbą dosłużył się stopnia feldmarszałka (Lerdar 
krema) w Tureji. Oddał on niezaprzeczone i wie 
kie usługi sułtanom i państwu otomańskiemu. 

17) Święta góra — Mont Atos -- monaste: 
lendarski, do dziś dnia jest czysto serbskim, 
maganym przez rząd serbski. 

1$) Było to obyczajem wszystkich 
ych się na hajduczkę — pielgrzymować do Góry 
Świętej, by zostać pielgrzymem — Hadżym — i przy: 
brać imię bojowe muzułmańskie. Z osiemdziesięciu 
kilku hajduków, danych z więzień do pułku kozac 
kiego w 1854, było pięćdziesięciu dwuch Hadżych, 
z bojowomi imionami mnzułmańskiemi. 

w) Polisa — rewers — weksel, Weksle hajdu- 
ków takich, jakimi byli: Mateo Raszo, Kinczuk Mu. 
stafa i im podobni, były wypłacane przez wielu ban- 
kierów ormian, greków i bulgarów, jak weksle Agi 
Нивзејпа Paszy. Aga Hussejn Pasza, urodzeniec 
Bender, doskonale mówiący ruskiem narzeczem, był 
Ава Јапелагбу w początku panowania sułtana Mah- 
muda. Mianowany Seraskierem, оп pobit Janeza- 
rów szablą i kulami, a kulawy Huzres, czerkie 
wówczas Wielki Wezyr, dokonał zagłady tego ni 
sornego rycerstwa siekierą i stryczkiem. Aga Hus- 
sein Pasza, zostawszy wielkorządcą Widynia, zastał 
bułgarów w bardzo biednem położeniu, dał im za. 


Chis 
wspo: 


puszczają 


pomogę w ziarnie, bydle i pieniądzach, z warunki 
żeby mu oddali jak będą mieli, ale żeby nie sprze. 
dawali swoich produktów kupcom austryjackim, ale 
w jego kantory, które ustanowił w głównych punk- 
tach Paszalika i gdzie im płacono pięć procentów 
г јак płacili kupcy austryjacey, Żeby nie ku- 
li towarów; tylko wyrabiane w jego kantorach, 
gdzie im twem dziesięć 
procent ni Tego 
rodzaju 


nocować coraz w, innym 
vsze w swoim własn Miał kan- 
ich portach i głów. h miastach 


Liworno i Mancze: 
le jego miały lep 
y rządowe tureckie. 

akże serb, sławny 
Rząd widząc елее polic 
i wojska by go schwytać, ogłosił przebaczenie mu 
całej przeszłości, jeśli przestanie hajduczki i podda 
się władzy. W r. 1849 stawił się Mateo, Raszo przed. 
Mehmed Alim Paszą, szwagrem sułtana Abdul Me- 
dzida i złożył u stóp jego swoją broń. Pasza uczę- 
stował go kawą i puścił na swabodę. Mateo Raszo 
kupił własność ziemską pod Islambolem, i tam prze- 
mieszkiwał oną i dziećmi, W 1853 т, dla, reha- 
bilitacji edt na ochotnika do pułku kozaków 
otomańskich, tam wysłużywszy pięć lat bardzo po- 
rządnie, nagrodzony znakami wojskowymi, wrócił 
do rodziny, ale nie mógł tam usiedzieć, znudził się, 
wrócił nazad do pułku kozaków, do służby — i po 
dwuch latach umarł z gorączki nerwowej. 


KAZIMIERZ GLIŃSKI. 


STARE LWY. 


POWIEŚĆ. 


40) 


— Mogłabym odpowiedzieć: jeżeli wi- 
chrem pustyni jestem — nie wiem, gdzie 
uderzęl.. Ale nie — niel.. łagodny zefir jest 
już ze mnie, żadnej nie czyniący szkody. 

Skinieniem głowy pożegnała pana Włod- 
ka—i raz jeszcze wzrokiem rzuciła dookoła. 

Oczy jej szukały Przemka — 

Siedział na kupce śniegu, tuż przed za- 
bitym odyńcem, przypatrując się, kłom jego 
potężnym. 

— Do widzenia, młody rycerzu!.. — rzu- 
ciła, od ust śląc mu pocałunek. 

Przemko zerwał się i podbiegł na wzy- 
wający go znak Maryny. 

— Znasz Jasieńca? 

Znam — 

— Gdzie przebywa? 

— W Smoleniu — 

Pytania te i odpowiedzi padły tak szyb- 
ko, jak pociski strzał dwuch nieprzyjaciel- 


skich obozów. Zamienieli je szeptem, choć 
Przemko nie wiedział, dlaczego; dając jej 
te odpowiedzi, nie zastanowił się wpierw. 
nad ich. znaczeniem. 

Po chwili duże zajechały sanie, na któ- 
re złożono łup myśliwski. Wojewoda: dosiadł 
konia, szczęśliwym uratowanego trafem — 
i w otoczeniu dworzan do Ogrodzienieckie- 
go skierował się zamku. 


R 

Maryna zanurzyła się w głąb leśną. 7 
nią, milczący, w. pewnem oddaleniu, zdzi- 
wiony dzisiejszem postępowaniem swej pani, 
па, której usługach od dziecięcych lat jej 
zostawał jechał Jóźwin. Już. nierozwiązaną 
zagadką dla. niego było zamknięcie się Ma- 
ryny w pustych izbach zamku od dnia ostat- 
nich, nawiedzin pana wojewody. Mogło nie- 
porozumienie. jakieś, silniejsza nawet. sprze- 
czka, zajść pomiędzy nimi, choćby nawet 
zerwanie stosunków—niczemu się nie dziwił: 
ale ono zatarasowanie bram dla wszystkich 
przybyszów, nawiedzających zamek ріШекі; 
ono udawanie choroby; ów żywot, prawie 
zakonny, jakiemu oddała się Maryna; to bez- 
czynne zagłębienie się w samotności i ci- 
szy—dużym znakiem zapytania stawało przed 
Jóźwinem, odczuwającym na sobie tę zmia- 
nę niemiłą. Przyzwyczajony do gwaru, gędźby 
i biesiad nieustających, do swego marszał- 
kowskiego urzędu, którego władzy ulegał 
dwór cały i podporządkowywali się różnego 
wieku i stanowiska goście pani Maryny- 
dziś nudził się, pozbawiony właściwego so- 
bie zajęcia. Oko, przyzwyczajone do ruchu 
i blasku, posępnie po ciemnych ścianach 
komnat błądziło; ucho, przywykłe do gwaru 
nienstannego, pieśni i wiwatów—w głuchej 
tonęło ciszy, nieprzerywanej dźwiękiem żad- 
nym. Codziennie widział kupy rycerskie, za- 
trzymujące się u wrót zamkowych — i со- 
dzienaie odprawiać je musiał, kłamiąc przed 
nimi ciężką chorobę: Maryny. Według regu- 
laminu i przyjętego obowiązku grzeczności, 
tak niedawno jeszcze, co rana zazierał do 
komnat gościnnych, dopytując się o zdro- 


wie panów, noc przespaną, o wygody 
i niewygody, o braki i potrzeby. 
(4. е. д.) 


Od Redakcji. Dokończenie nowelki „Na różo- 
wej wstędze“, wobec nawatu materjałów o wywla- 
szezeniu, odkładamy do N przyszłego. 


Branieydo niewoli, przez czarnogórców, rannych turków w zdobytem mieście 
Berunie w Sandżaku Nowobazarskim. 


Od czasu wojen  napoleoń- 
skich nie było chyba tak błyska- 
wicznie przeprowadzonej kam- 
panji, jak obecna. 

Wojna dzisiej — w mj 
poglądu strategików współcz: 
nych — wymaga taktyki powol- 
nej, przezornej. Długie łańcu- 
chy piechoty dążą krok za kro- 
kiem, obwarowują każdą zdo- 
bytą piędź ziemi, zabezpi а 
skrzydła i tyły, wypoczywają, 
ustanawiają łączność między ро- 
szczególnymi oddziałami. 
wszystko to przedłuża akc 
rozciąga ją na dni, tygodnie, 
miesiące. 

Tak pouczał przykład pierw- 
szej wojny, przeprowadzonej 
według zasad współczesnej tech- 
niki prusko-francuskiej. 


Nazim-pasza, 


głównodowodzący pokonany: 
skich pod Lulle Biirgasem. 


10 


wojsk ture- 


na dobę, długo 
reorganizowały 
wielkiej bitwie, 
cięstwie. 

Obecna wojna ze strony bul- 
garski przeprowadzona została 
w zgoła innem a wprost szalo- 
nem tempie. 

W ciągu paru zaledwie ty- 
godni arja króla Ferdynanc 
stanęła niemal pod murami Kon- 
stantynopola, stoczywszy dwie 
wielkie a zwycięskie bitwy: pod 
oraz 
szereg drobni zych potyczek. 

W ciągu paru tygodni za- 
stępy greckie i serbskie zna- 
lazły się niedaleko od Salonik. 

W ciągu paru zaledwie ty- 
godni wojska serbskie i czarno- 
górskie zdobyły szereg punktów 


wypoczywały i 
się po każ 
każdem zwy- 


isse i Lule-Burga: 


о poważnem znaczeniu strate 
gicznem. 
Tak błyskawieznie przepro- 


wadzonej i wygranej wojny — 


Tak pouczał przykład ostat- zam—od lat stu nie znały 


niej wielkiej wojny rosyjsko- 


winy administracji i generalicji 
tureckiej — na to pytanie odpo- 
wiedzieć będzie można dopiero 
po pewnym czasie, gdy rygory 


cenzury nie będą kneblowały 
ust sprawozdawcom wojennym. 

Wszelako domyślać się nale- 
ży, że administracja turecka 
znajduje się najwidoczniej w 
stanie zupełnego rozprzężenia, 
że zawczasu nie zdołała za- 
opatrzyć wojska w żywność, w 
amunicję, pozbawiła wszystkie- 
go tego, bez czego najbitniejsza 
armja przeradza się w zdezor- 
ganizowaną bandę. 

Lecz, niezależnie 


Generał Savofi, 
weterallissimus wojsk bułgarskich. 


japońskiej, podczas której zwy- 
e zastępy japońskie prze- 
bywały zaledwie dziesięć wiorst 


od przy- 


Generał bułgarski Dikofi, 
zwycięzca z pod Lulie-Burgasu. 


Mohamed Muchtar-pasza, 


zlównedowodzący pokonanych wojsk tu- 
reckich pod Kir-Kilissą. 


Ranni żołnierze w szpitalu w Cetynji. 


Tureckie wojska w marszu do Adrjanopola. 


czyn, które klęskę wywołały, воріопе są pokojowo, wprawdzie Lecz mimo to toczyły one 


faktem jest. 
ną uważać należy za 


iż kampanję obec- zwycięzcy nie wytrąceni widać przecież bój dla osiągnięcia 


pewnych, choćby skro- 


rozegraną. 

Faktem jest, iż nade- 
szła (а rozstrzygająca 
chwila, gdy po poje- 
dynku milkną armaty, 
zaś głos zabierają dy- 
plomaci. 

Јак donoszą pisma, 
d turecki już odwołał 
siq do pośrednictwa Eu- 
гору, a ta przez usta 
premjera francuskiego, 
Poincarógo 
działa swą interwencję. 

Zbyt wiele apetytów 
rozigrało się tutaj, zbyt 
liczni sukcesorzy czy- 
na spadek po cho- 
ym człowieku, by mo- 
żna było ufać, iż Sło- 
wianom uda się sprzą- 
tnąć im z przed nosi 
tak ponętną zdobycz. 

A z drugiej strony. 
między  niedoszłymi 
spadkobiercami tyle jest 
antagonizmów, iż oba+ 


wy powikłań nabierają Czarnogórska lekka artylerja mija wąwozy 1 góry. stra 


kształtów coraz bardziej 


realnych. z równowagi powodzeniem, liczą zgodom, w łonie owej 
Wprawdzie mocarstwa uspo- się nader poważnie z Europą, pozór bytu zachować m 


mnych korzyści, i tak 
łatwo wyrzec się ich nie 
zechcą. 

l z drugiej strony 
„uczciwi maklerzy“ też 
niesą zupełnie bezintere- 
sowni, też myślą o pew- 
nem wynagrodzeniu za., 
nieponiesione trudy. 

Trzeba więc będzie na- 
sycić niemało apetytów, 
pogodzić niemało anta- 
gonizmów. 
A jak poucza doświad- 
czenie—zadanie to nie- 
łatwe i wiodące с 
stokroć do najpoważniej- 
szych komplikacji. 
Oczywiście, słałus quo 
utrzymać się nie; da. 
Lecz dążeniem mocar- 
stw będzie utrzymać 
hoc słaby jego cień, po- 
тот, ograniczyć apetyty, 

Podrygi Turcji dzisi 
sze—to już agonja i ta, 
która ongi szerzyła po- 
h w całej Buropie, 
tylko, dzięki nie- 
uropy 


Turecka piechota ostrzeliwająca pozycje bułgarskie pod Adrjanopolem. 


Marjan Kiniorski, 
poseł л g. warszawskiej 


Podczas wyborów do Dumy 
starły się u nas dwa kierunki. 

Z jednej strony kierunek 
kompromisowy, reprezentowany 
przez urzędową N.D-cję z jej 
wodzem, Romanem Dmowskim 
na czele. Kierunek ów tak do- 
brze znany jest ogółowi z prak- 
tyki parlamentarnej w trzech 
Dumach, iż zbytecznem byłoby 
omawiać go szczegółowo. 

Wystarczy stwierdzić, iż ce- 
lem jego były drobne korzyści 
i polityka, która korzyś te 
rzekomo zdobyć miała. A więc 
ograniczenie do minimum swych 
żądań, a więc pakty i konszach- 
ty z reakcyjnemi partjami ro- 
syjskiemi, 

Polityka ta nie była popularna 
wśród społeczeństwa polskiego, 
gdyż korzyści nie przyniosła ża- 
dnych, od klęsk tak bolesnych, 
jak wyłączenie Ohełmszczyzny, 
lub skup kolei Warszawsko-Wie- 
deńskiej nie uchroniła. A wza- 
mian boleśnie raniła дойт 
narodową, wywierała wysoce 
niemiłe wrażenie kapitulacji z 
zasadniczych postulatów i dążeń. 

Toteż podczas wyborów obec- 
nych energicznie przeciwsta- 
wiła się kie- 
runkowi te- 
mu t. zw. 
secesja, to 
znaczy obóz 
bardziej o- 
Pozycyjny, 
wrogi wszel- 
kim konsza- 
chtomiukła- 
dom z reak- 
cjąrosyjską, 
domagający 


Józet Świeżyński, 
poseł 2 gub. radoniskiej, 


Jerzy Gościcki, 
posel z gub, płockiej, 


Michał Łempicki, 
poseł z gub; piotrkowskiej. 


Alfons Parczewski, 
poseł z gub. kaliskiej. 


Jan Harusewicz, 
poseł z gub. łomżyński 


taktyki w czwartej Dumie. Żad- 
na z tych tendencji stanowcze- 
go zwycięstwa nie odniosła, 

Wprawdzie narodowa demo- 
kracja wyszła z wyborów znacz- 
nie osłabiona, utraciła bowiem 
kilka mandatów, ale i secesja 
nie uzyskała bezwzględnej więk- 
szości. 

Obydwa obozy posiadać będą 
w przyszłem Kole Polskiem je- 
dnakową liczbę członków, zaś 
pierwiastek pośredniczący re: 
prezentować będzie p. Ludomir 
Dymsza, hołdujący programowi 
zbliżonemu do realistycznego. 
Na ogół jednak przypuszczać 
należy, że obecność tylu „se- 
cesjonistów* wpłynie na wzmo- 
żenie opozycyjnego tętna Koła 
Polskiego. 

W Warszawie wybory do o- 
statniej chwili znajdowały się 
pod znakiem zapytania. 

Wobec  rozstrzelenia głosów 
polskich w okręgach wątpliwych, 
większość w kolegjum wybo 
czem stanowili nacjonaliści ży- 
dowscy, których ostateczna po- 
stawa do ostatniej chwili była 
tajemnicą. 

Z jednej strony znana odezwa 
czterdziestu 
sześciu wy- 
borców ży 
dowskich na 
propozycję 
obrania p. 
Kucharzew - 
skiego odpo- 
wiedziała 
stanowezem 
„non possu 
mus“. 

Z drugiej 


się mocnej 
opozycyjnej 
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Lubomir Dymsza, 
poset z gub. siedleckiej. 


Wiktor Jaroñski, 
poseł z gub. kieleckiej 


Józet Nakonieczny, 
poset z gub. Inbelskiej. 


strony dwie 
odezwy ży- 


«łów -polaków 
ców nawoływał 


do owych wybor- 
ich do nieprze- 


ciwstawiania się woli ogółu pol- 
skiego, do głosowania, które nie 
drażniłoby i 
nych 


tak już zaognio- 
antagonizmów narodowo- 


Lecz czy nieobecni 
gjum, którzy 


w` kole- 
—w myśl przysło- 
iego — nie mają ni- 
ci, mogą wywrzeć 
jaki wpływ na wybory 
Gzy żydzi-polacy, nie posia- 
i jednego przedstawi- 
ela wśród wyborców, potrafią 
tąpić bezpośrednie oddziały- 
wanie, głosowanie przez moral- 
ny wpływ odezwy? Oto pytanie, 
które do ostatniej chwili słusznie 
niepokoiło ogół polski, 

Na zaciemnienie sutuacji wybor 
czej wpłynęło wreszcie wysu- 
nięcie pr: jedną z partji skraj- 
nych kandydatury robotnika, p. 
Nugenjusza Jagiełły, 

Jakoż w pierwszem głosowaniu 
otrzymał on najwięcej głosów; 
po nim następującą liczbę otrzy- 
mał p. Kucharzewski, wreszcie 
dr. Lipsztat. 

Dzień jutrzejszy zadecyduje 
więc, kto reprezentować będzie 
Warszawę w czwartej Dumie. 


C SRURSASA шаш! 


Й MUZYKA ЇЇ 
O | 


Srodowy koncert prof. Melee- 
ra w sali Filtarmonji zgroma- 
dził licznych bardzo słuchaczów, 
przyjmujących Копеемап z 
niezwykłym entuzjazmem i za- 
pałem. W Melcerze współczesna 
muzyka polska posiada wybit- 


Henryk Melcer. 
(Koncert w Filharmonji). 


nego kompozytora i wirtuoza, 
który z niezwykłą precyzją łą- 
czy artystyczny polot, w sposo- 
bie odtwarzania prawdziwie na- 
tchnionych i w szczerości na- 
tchnienia przejrzystych dzieł li- 
teratury muzycznej. Kulmina- 
cyjnym momentem wieczoru by- 
ło. odegranie własnego koncertu 
fortepianowego c-moll z towa- 
rzyszeniem orkiestry, odznaczo- 
nego na konkursie im. Paderew- 
skiego w Lipsku. Niezwykła 
faktura muzyczna, głęboka myśl 
i pięknie opracowany temat o 
motywach prawdziwie polskich. 
czynią dzieło to nadzwyczaj zaj- 
mującem, zapewniając mu pierw 
szorzędne miejsce w spółczesnej 
i przyszłej literaturze fortepia: 
nowej. 

Na pierwszym wielkim piąt- 
kowym koncercie symfonicznym 
dyr. Birnbaum z dużą dozą ar- 
tyzmu poprowadził piękną sym- 
fonję (f-dur) Młynarskiego, któ- 
rej idea przewodnia polega na 
zilustrowaniu przy pomocy barw 
dźwiękowych rycerskiej prze 
szłości kraju rodzimego, jego lo- 
sów tragicznych, wreszcie przy- 
szłego tryumfu. Zarówno tematy 
duchem polskim pr zepojone, ryt- 
my, jaki w części I symfonji w 
bogatą tkaninę politoniczną wple- 
ciona pieśń bojowa „Bogarodzi- 
са“, adezą o polskości dzieła, 
kształtowanego ręką polaka, rę 
ką wzbogaconą wieloletniem do- 
świadczeniem głęboko myślące- 
go artysty. Najbardziej intere- 
sującą jest coda: składają się 
na nią fragmenty główniejszych 
tematów, w końcu odzywa się 
fortissimo, temat Przeznaczenia, 
niby fanfara tryumfu i zwycię- 
stwa (w tonacji majorowej). 

Solistką wieczoru była: prima- 
donna opery paryskiej, Felicja 
Litvinne, posiadająca piękny głos, 
technikę doprowadzoną niemal 
do szczytu doskonałości i nie- 
zwykłą umiejętność trazowania 
w crescendach i decrescendach. 

W operze laury zbierają р.р. 
Zboińska-Ruszkowska i Batistini. 

Żałować należy, iż niepospo- 


litą artystkę nie dało się pozy- 
skać dyrekcji naszej na stałe, 
b; TN: 
Poranki ludowe w Filharmoi 


stale się udają, ze względu 
program, wykonanie i cel. Т! 
ci taki poranek pod dyr. Józefa 
Ozimińskiego odbył się pn та- 
pełnionej szczelnie sali. Na pro- 


Batlstini. 
(Wystęy w. „Tose 


gram złożyły się utwory We- 
bera, Rossiniego, Sibeljusa, Men- 
delsohna—Bartoldy'ego, prof. 
Henryka Opieńskiego fragment 
„Bitwa* z pięknego dzieła mu- 
zycznego „Marja“, Ign. Pade- 
rewskiego lekki i melodyjny 
„Menuet“, P. Smotrycka - Goe- 
bel, śpiewaczka obdarzona pięk- 
nym głosem, o wielkiej skali 
i uczuciu — ślicznie wykonała 
pieśni Karłowicza, Niewiadom- 
skiego. Nie żałowano jej okla- 
sków i kwiatów. J. W. 


Бу =: Z © 
Т! 
H 2) ас N NI 


Teatr Maly wy 
К. Jerome'a p. t. 
giego piętra“ 

Pod postacią podróżnika wpro- 


okator dru- 


wadza autor istotę proroczą, 
nauczyciela dobroci, prostoty, 
ufności. Ten podróżnik, Niezna- 


jomy, wynajmuje pokój na dru- 
giem piętrze w pensjonacie, gdzie 
mieszkają ludzie wzajemnie się 
ukujący, plotkarze, podejrzli- 
warliwi. Nieznajomy w. 
jaśnia każdemu z nich, że szcz 
ście nosi w sobie, że każdy 
z nich jest w gruncie rzeczy 
dobry, że gdyby tylko zechciał 
być prostym, żyć w zgodzić 
z naturalnemi swemi skłonno- 
ściami wyzbywszy się próżności, 
fałszywego wstydu, ete. byłby 
prawdziwie szczęśliwy, 0d oto- 
czenia lubiany, od blizkich ko- 
chany, a sam pełen swobody 
i wewnętrznego spokoju. 
Dzieło jest przesiąknięte po- 
ezją sielankowości, grane było 
nierówno, ale starannie... Є. 
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Jubileusz prof. Kallenbacha. 


W ‘tych dniach obchodził 
Lwów ur cie 25-lecie pracy 
profesorskiej d-ra Józefa Kal- 
lenbacha, znakomitego historyka 
i krytyka literatu; 

Kallenbach urodził się w r. 
1861 w Kamieńcu Podolskim, 
tkowe nauki pobierał w 
awowie, Tarnopolu i Lwo- 
poczem wstąpił na Uni- 


wie, 


Józet Kallenbach, 
cie pracy protesorskiej. 


wersytet Jagielloński, który u- 
kończył w r. 1884, uzyskaws: 

doktorat  filozolji, Następnie 
kształcił się jeszcze w Lipsku, 


w Monachjum, jak również i w 
Rzymie, gdzie pracował z za- 
miłowaniem w archiwum waty- 
kańskiem. zdobywając cenne ma- 
terjały, dotyczące - epoki pano- 
wania Stefana Batorego. 

W r. 1887 zostaje bibljoteka- 
rzem Akademji Umiejętnoś 
Krakowie i docentem 
literatury polskiej w Uni 
zaś 1889 profesorem liter: 
i języków słowiańskich w Uniw. 
Międzynarodowym we Fryburgu. 
W r. 1803 powołany na członka 
korespondenta Akad. Umiejętn. 
w Krakowie, wraca znów do 
kraju, przyjmuje odpowiedzialne 
stanowisko dyrektora bibljoteki 
Krasińskich a w 28 be 


Jubileusz prof, Tadensza Korzon, 


W niedzielę, w historycznym 
domu Baryczków na Starem 
Mieście odbyła się, podjęta przez 
Tow. Miłośników Historji, uro- 
czystość uczczenia zasług pięć- 
dziesięcioletniej pracy naukowej 
znakomitego naszego historyka, 
Tadeusza Korzona. 

Nastrój niezwykle podniosły. 

Majestatyczna przez sw; 
roświeckość niepodrabianą 
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Яда do Lwowa, gdzie przyjmuje 
ofiarowaną mu katedrę literatu- 
ry polskiej w Uniw, Lwowskim, 
opróżnioną po śmierci nieodżało- 
wanego Piotra Chmielowskiego. 
Odtąd pelni już stale we 
Lwowie zi ne obowiązki 
profesora aqoprócz tego—szere- 
giem cennych dzieł naukowych, 
przede 
twórczośc. 
skiego i Kochano 
gaca literaturę na 
Ww ostatnich czasach szo 
uwagę uczonych zwróciły jego 
prace o Filaretach i Filomatach 
w nawiązaniu takowych z twór- 
czością Mickiewicza, јак rów- 
nież prace z zakresu literatury 
obeej. 
Z obchodem 


jubileuszowym 
we Lwowie łąc niewątpli- 
wie całe polsk ołeczeństwo, 
by z serca uczcić znakomitego 
swego uczonego, którego sława 
sięga również 1 poza granice oj- 
„ny. W. Z, 


у 


Чап Gall. 


Muzyka polska poniosła w 
ubiegłym tygodniu ciężką stratę: 
we Lwowie zmarł w 56 roku 
życia Jan Gall, znany kompozy- 
tor-pieśniarz, długoletni kierow- 
nik artystyczny „Echa“. 

Warszawa miała okazję przed 


Edgar Tinel, 
źnakomity muzyk, zmarł w Brukseli. 


mnata  mieszcz: wypełniła 
się szczelnie zaproszonymi gość 
mi i przybyłemi ze wszystkich 
dzielnie kraju delegacjami. 

Na pięknych, starożytnych, 
krytych brokatem fotelach za- 
siedli: jubilat, mając obok sie- 
bie ks, biskupa Ruszkiewicza 
oraz prof, Ignacego Chrzanow- 
skiego, jako wysłannika Krakow 
skiej Akademji  Umiejętnoś 
Dalej siedzieli delegaci uniwe! 
sytetów: Lwowskiego i Krakow- 


Jan Gali, 


znany kompozytor-pieśniarz, 
zmarł we Lwowie, 


kilku laty podziwiania karnych: 
zespołów chóralnych pod dyrek- 
cją sędziwego dyrygienta, a pa- 
miętna pieśń „Do Krakowa jadą 
krzemienistą drogą“, szybko 
zjednała sympatycznej drużynie 
i jej kierownikowi wielką popu- 
larność i uznanie. 

Żałować należy, iż tak świet- 
ne rokujący na przyszłość 
dzieje talent twórczy Galla roz- 
winął się jedynie w sferze k 
pozycji pieśni, których nie- 
które, jak naprz. „Dziewczę 
z buzią, jak malina”, „Gdybym 
był młodszy, dziewczyno*, „Bar- 
karola* i wiele innych tak ze 
względu faktury muzycznej, jak 


і formy, należą do wybitnie 
szych dzieł pieśniarstwa pol- 
skiego. 


Ilość ogólnie kompozycji Galla 
dochodzi do 400 prac, z pośród 
których lwia część przypada na 
pieśni chóralne, transkrypcje 
Moniuszki i utwory fortepianowe. 

Z Gallem schodzi do grobu 
jednostka niepowszednia, której, 
niestety, długoletnia choroba nie 
pozwoliła wykazać wszechstron- 
nych zalet jego talentu. 


J : Dembiński, 
i i Aleksander Jabłonow- 
ski, prezes Warszawskiego To- 
warzystwa Naukowego prof, Wł. 
Smoleński oraz mecenas Wró 
blewski, delegat wileński. 
Najpunktualniej o godz. wpół 
do pierwszej mecenas Aleksan- 
der Kraushar 2 ramienia Tow. 


Miłośników Historji zagaił zebra- 
nie, 


Przemawiali kolejno: prot. 
i, Roger hr. Łubieński, 
у Chrzanowski, A 


EDGAR TINEL. 


(1854 — 1912). 


W ostatnich dniach paździer- 
nika zmarł w Brukselli muzyk 
o wielkiej, poważnej sławie, 
głęboki teoretyk, uczony, dyrek- 
tor brukselskiego konserwato- 
rjum, Edgar Tinel. Jako kom- 
pozytor odznaczył się on w dzie- 
dzinie muzyki kościelnej. Nie- 
które oratorja Е. Tinel'a, jak 
np. „Św. Katarzyna z Aleksan- 
йг“, i „Sw. Franciszek“ zy 
skały sobie rozgłos wszechświa 
towy i zapewne przez długie 
jeszcze lata stanowic będą perły 
w repertuarze muzyki kościelnej. 
Talentem i niestrudzoną prac; 
wybił się na widownię belgij- 
skiego życia, zajmując poważne 
i zaszczytne stanowiska: dy- 
rektora konserwatorjum w Bruk- 
selli, honorowego członka Aka- 
demji sztuk pięknych, prezy: 
ta Akademji królewski 


Poświęcenie lokalu warsztatów rzemieślniczo = wychowawczych dla ubogiej 


Г bezdomnej dziat 


Pożyteczna instytucja. 


W dniu 3 b. m. nastąpiło 
otwarcie warsztatów  rzemie- 
ślniczo-wychowawczych dla ubo- 


giej i bezdomnej dziatwy, їп. 
stytucji założonej jako gniazdo 
Tow. Opieki nad dzieómi. 

Męty wielkomiejskie falą. zni- 
enia ogarniają najmłodsze 


Grúpa członków zarządu Tow, Opieki nad dziećmi, pod którego opieką założono warsztaty rzemieślniczo-wychowaw- 


cze, wraz z wychowawcami 1 wychowańcami. 


Zajęcie dokonane w czasie uroczystości poświęcenia gmachu. 


sander Jabłonowski, prof, Wa- 
cław Sobieski, prof. Bronisław 
Dembiński, który przytem wrę- 
czył jubilatowi honorowy dy- 
plom doktorski Uniwersytetu 
Lwowskiego; dr. Michalski z Po- 
znania, mecenas Tadeusz Wró- 
blewski z Wilna, Edward hr. 
Krasiński, mecenas K. Dunin, 
A. Janowski, St. Laurysiewicz, 
Ed. Jankowski, Samuel Dick- 
stein, prof. Zimmer, mecenas 
Juljan Kazimierz Jasiński, pre- 
zes Wł. Kisłański, Paczke, dyr. 
Kontkiewicz i Maurycy hr. Za- 
moyski. 

Jubilat w odpowiedzi, miast 
ych zdawkowych podzię- 
kowań, dał, jak sam nazwał, 
spowiedź swoją—spowiedź nie- 


pozbawioną pewnej goryczy, bo- 
wiem nie po różach przez ży- 
wot stąpać wypadło uczonemu 
polskiemu. Zapewne nie jeden 
ostry kolec uwiązł w kochają- 
сеш sercu i krwawił srodze; 

W spowiedzi tej wyjdś 
szanowny profesor swój osobisty 
stosunek do badań historycznych, 
jakie przez cały swój żywot 
podejmował. Miały one na celu 
zawsze i jedynie odnaleziei 
i określenie przyczyn, które spro- 
wadziły niemoc narodu. Takim 
zarazkiem chorobotwórczym ma 
być „eudzośćś, Pierwsze obja- 
wy choroby dostrzega uczony 
badacz w drugiej połowie XVII 
wieku, kiedy na tronie polskim 
obok Jana Kazimierza Wazy 


zasiadła Marją Ludwika de Ne- 


vres. Przebiegła królowa, któ- 
ra przyjmując koronę polską, 
zachowała sobie jednak wszyst- 
kie przywileje poddanki fran- 
cuskiej, przy słabym mężu rzą- 
dziła Polską dla Francji i jej 
korzyści. 

Odtąd zaczynają się w Polsce 
wpływy obce, owa „ceudzość*, 
która miała konsekwentnie kraj 
do ostatecznej przywieść zguby. 

Szanowny jubilat objawy tej 
choroby dostrzega i w chwili 
obecnej, wśrod wydarzeń doby 
najświeższej, wśród najostatn 
szych wypadków dnia dzisiej 
szego, i w myśl owego sposo- 
bu widzenia uogólnia je w spo- 
sób nazbyt pohopny. "ABA 
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masze latorośle, 
mopas, bez opieki, pozbawione 
wszelkiej możliwości kształce- 
nia się pod kierunkiem troskli- 
wych wychowawców, pozbawio- 
ne jednem słowem ws kiego 
coby miało wpływ dodatni na 
umysły i serca, | młodociane te 
pędy, zarażone ogólną zgnilizną, 
marnieją poza 
społecznego, gni 
ohydnych środowiskach i norach 
zepsucia lut w więzieniach: 

Jakże więc doniosłe, jak wiel- 
kie dzieło będzie miała do speł- 
nienia nowa instytucja zakładów 
rzemieślniczo - wychowawczych. 
"To juź nie zwykła filantropja, 
қо poczucie obowiązku, spote- 
stwa wobec tych, którzy 
pomocy potrzebują. То nie jał- 
'mużna, to spłata długu, który 
zaciąga każdy z nas wobec 
upośledzonych od losu. 

Nowy zakład powstał z szla- 
chetnej inicjatywy również rze- 
nika, p. Antoniego Rauera, 
iciela zakładów ślusarskich, 
zczytna myśl została wpro- 
wadzona: w czyn, dzięki pomocy 
Tow. Opieki nad dziećmi i ener- 
gji zarządu 'tegoż Towarzystwa 
z prezesem mecenasem Biskup- 
skim na czele. 

Na prezesa gniazda wycho- 


puszezone sa- 


wawe rzemieślniczego: powo- 
tano inicjatora p: Rauera, zaś 


główną opiekunką została. jego 
małżonka, p. Kamilla Rauerowa. 

Gniazdo rzemieślniezo-wycho- 
wawcze składa się z internatu 
i warsztatów a prowadzone przez 
swój własny zarząd, pozostaje 
jednakże w najściślejszym kon- 
takcie z głównym zarządem Tow. 
Opieki nad dziećmi. Chłopców 
przyjmuje się w wieku lat 14, 
nauka zaś trwać będzie 4 lata. 

Zakład mieści się w specjal- 
mie na ten cel wynajętym gma- 
hu przy ul. Stępińskiej № 10, 
za rogatką belwederską, jest 
wszakże nadzieja, że za lat kilk: 
instytucja ta, dzięki ofiarno: 
publicznej, będzie w możności 
nabycia własnego domu 

W uroczystości poświę 
prócz zarządu Tow. Opie! 
dziećmi i inicjatora, wzięli rów- 
nież udział przedstawiciele in- 
stytucji społecznych, prasy oraz 
opiekunowie i wychowawcy d: 
tw; W miarę sił i możność 
wspierajmy pożyteczną instytu- 
cję, na rozkwicie której powin- 
no nam wszystkim zależeć. 
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Trzeci most na Wiśle pod Warszawą, Widok ogólny. 


Trzeci most. 


Za feralną liczbę uchodzi dwu- 
cyfrowa trzynastka, dla War- 
wy wszakże feralność widać 
leży przeważnie tylko w trójce, 
trzeci bowiem most tak nie- 
zbędnie potrzebny, już nietylko 
dla wygody mieszkańców, lecz 
i rozwoju miasta, dotychczas 
jeszcze nie jest ukończony! 

Trzeci: most—tak oczekiwana 
trzecia arterja: komunikacyjna, 
mająca, łączyć. Warszawę 2 rue 
chliwem: jeji przedmieściem Pra- 
gą — może dopiero na przyszły 
rok będzie otwarty dla ruchu 
kołowego: mówimy „może“; gd, 
absolutnej pewności niema, bo- 
wiem już kilka terminów chy- 
biło, poczynając od pierwszego 
wyznaczonego na rok 1910, 

„Nieprzewidziane okoliczno- 
šeci“ mocno przewidziane przez 
tych, którzy okoliczności te spo- 
wodowali — oto przyczyna tej 
niepożądanej dla Warszawy 
zwłoki. 


już z 


Tymczasem cieszmy się na- 
dzieją, że w 1913 roku będziemy 
dmieścia omijali stary 
most Kierbedzia, by jaknajkrót- 
szą drogądostać się na Pragę. 

W każdym jednakże razie 
most będzie monumentalną bu- 
dowlą, dźwigniętą z betonu i že- 
laza podług najnowszych wy- 
magań techniki. Wygląd este- 
tyczny mostu również nie ро- 
zostawia піс do życzenia, a je- 
żeli most ma jakie braki, to 
tylko wynikające wskutek agi. 
dów strategicznych, л 
przy sporządzaniu planów i bu- 
dowie trzeba się było liczyć. 


НЕ КЕЛЕЕ 


* Bez konkurencji jest aparat 


МІМАХ“ 


którym od 1904 roku ugaszono 
27698 pożarów w zarodku. Wy- 
łączna sprzedaż MAX BALZ 


Warszawa: (Żabia 9). 


i UE LĄ LEC 


Trzeci most — połączenie wiadukiu 2 podmurówką Alei Jerozolimskiej, 


WALKA. 


Uwaga łodzian, a nawet mieszkańców dal- 
szych okolic jest obecnie pochłonięta walką eko- 
nomiczną rzeźników i Centralną Rzeżnią miejską, 
Zainteresowanie się ogółu będzie zrozumiałe, je- 
żeli zważymy, że w walce tej chodzi o kieszeń 
spożywców. (Ceny mięsa w ostatnich czasach 
doszły do bajecznej wysokości, tax, iż ten pierw- 
szorzędny artykuł żywności dla ludności ubogiej 
stał się oddawna przedmiotem zbytku. To też 
nic dziwnego, że gdy Centralna Rzeżnia miejska 
otworzyła w różnych dzielnicach miasta własne 
sklepy z wędlinami i mięsem,i zaczęła te arty- 
kuły sprzedawać po cenach ych, 
niż dotąd sprzedawali rzeźnicy 
ciła się tłumnie i trzyma stale w oblężeniu no- 
we sklepy. 

Jakim Sposobem wszedł na rynek łódzki 
ten wielki kapitalista»—Oto Towarzystwo akcyj- 
ne rzeźni miejskich zbudowało osobny gmach 
własny, w którym urządzono chłodnie i fabrykę 
wyrobów masarskich. 

Chłodnietwo dziś jest ostatnim wyrazem tech- 
niki w ułatwieniu handlu mięsnego i przewozu 
mięsa. Chłodnictwo nadto staje się jednym 
z głównych czynników, wpływających na zniżkę 
cen mięsa, gdyż ułatwia dostawę tego produktu 
nawet z dalekich okolic i daje możność zabez- 
pieczenia go od psucia się przez czas dłuższy. 
Słowem ta nowa technika na zachodzie Europy 
w Ameryce i Australji już zrobiła przewrót 
w handlu mięsnym. 

To też pojawienie się u nas w kraju pierw- 


szej chłodni, zbudowanej na wielką skalę, wed- 
lug najnowszych wymagań techniki, musi być 


traktowane nie jako przedsiębiorstwo prywatne, 
ale jako ważny czynnik ekonomiczny, wpływa: 
jący na zniżenie cen mięsa i na zaopatrywanie 
spożywców w zdrowy, zabezpieczony od psucia 
ò produkt, 

Zajrzyjmy więc do tego gmachu, zobaczmy, 
jak wygląda jego urządzenie wewnętrzne. 

W oddziale chłodniczym umieszczono kom- 
presor o sile 31 koni, poruszany za pómocą mo- 
toru elektrycznego o wysokiem napięciu і o sile 
50 koni. Motor ten porusza również dwie pom- 
py solankowe i dwa mieszadła: jedno w skrap- 
larzu, drugie w zbiorniku. Kompresor amonja- 
капу wyrabia 90,000 kalorji chłodu па godzi- 
nę. Amonjak rozpylony w stanie lotnym, z kom- 
presora przez wężownieę skraplacza, ochładzaną 
wodą, stale świeżą, dostaje się do zbiornika że- 
laznego, otulonego izolacją. W zbiorniku tym 
są dwie wężownice: jedna amonjakalna, dla 
ochładzania solanki w zbiorniku, druga służy do 


przeprowadzenia solanki do kaskadnicy do ochła- 
dzania powietrza w chłodni. Prócz tego. w zbior- 
niku umieszczono 14 rzędów form lodowych, po 
7 form w każdym rzędzi W przeciągu 20 go- 
dzin można wytworzyć 98 pudów lodu, ochła- 
dzając jednocześnie lokale chłodnicze, 

Z głównego zbiornika pompa odśrodkowa 
czerpie solankę i rozprowadza ją za. pomocą rur 
żebrowych do przedchłodni i peklowni. Główna 
zaś chłodnia ochładza się za pomocą wspomnia- 
nej kaskadnicy solankowej. 

Жа pomocą rur i filtrów specjalnych jest 
wprowadzane świeże pow ietrze i usuwane zuży- 
te. "Temperatura mierzy, specjalnie urządzo- 
nymi termografami, które systemem zegarowym 
wykazują graficznie każde wahanie się. Stała 
norma temperatury jest około 0. Celem utrzy- 
mania temperatury stale na jednym poziomie, 
urządzono radiatory w kamerze chłodniczej 

Kolejki powietrzne, systemu amery 
go łączą wszystkie lokale. 

Osobny oddział stanowi kiełbasiarnia. Mięso 
z chłodni kolejkami rozwożone, dostaje się do 
sortowni, skąd idzie do maszyn kiełbaśniczych. 
W dwu salach umieszczone maszyny najnow- 
szego systemu, poruszane są dwoma motorami elek- 
trycznymi o sile 25 koni. Gotowanie odbywa się 
w specjalnych kociołkach za pomocą pary. Po 
ugotowaniu wyroby idą do trzech wędzarni 
a stamtąd do ekspedycji. 

Jaki przebieg będzie miała ta walka kon- 
kurencyjna, trudno przewidzieć. W każdym ra- 
zie korzysta na niej ludnos Duża Łódź posia- 
da mięso wszelkich gatunków, wędliny i wyroby 
masarskie znacznie tańsze, niż Warszawa 

Pesymiści powiadają, że gdy skończy się 
walka konkurencyjna, a gdy jeden z zapaśni- 
ków zwycięży (a zwycięży niewątpliwie silniej- 


ńskie- 


szy) i zapanuje niewątpliwie na rynku łódzkim, 
zechce wtedy odbić straty, poniesione w walce 
konkurencyjnej za pomocą zwyżki cen. Obawy 


Przedsiębiorstwo, oparte na 
technice udoskonalonej i na 
bez kosztownego pośrednictwa, po- 
bez podnoszenia cen. 


te idą za daleko. 
wielkich kapitałach, 
operacjach 


acuje obecnie spory za~ 
U aka у 


pr 


М КУ {аһ 
dzia 


alności i pro- 
ktorem tej fabry st p. Henryk 
Ostrowski, kandydat nauk handlowych. 

Nowa dziedzina przedsiębiorstwa daje nam 
jeszcze 1ппу objaw dodatni, stanowi опа dział 
przemysłu polskiego w tem ognisku, gdzie pa- 
nują przeważnie obce kapitały. P. 


NAFTA NAJWYŻSZEGO GATUNKU 


Towarzystwa BË NOBEL wanszawa witcaèa 4 


Instytucje sądowe w Łodzi. 


Do wielu nienormalnych obja- 
wów życia olbrzymiego i pierw- 
szorzędnego ogniska przemysło- 
wo-handlowego między innemi 
należy brak sądu okręgowego i 
handlowego. Wielki splot inte- 
resów różnorodnych, znaczna 
Ља spraw powikłanych i pil- 

wymaga niezwłocznego 
ozstr nięcia. Tymczasem 
ysiące interesowanych muszą 
codziennie udawać się do Piotr- 
kowa. Пе to pociąga za sobą 
koszłów i straty czasu, ile na 
tem cierpi ludność łódzka, trud- 
no nawet obliczyć. To też Łódź 
oddawna już czyni zabiegi i po- 
nawia je niejednokrotnie, o zbu- 
dowanie w Łodzi sądu okręgo- 


wego. Starano także o sąd 
handlowy, ale się okazało, że 
ta instytucja mniej jest pilną, 
niż pierwsza. 


Obecnie sprawa ta jest już na 
dobrej drodze i jest nadzieja, 
że Łódź nareszcie będzie miała 
własny sąd okręgowy. Władze 
ministerjalne zapatrują się już 
na tę sprawę przychylnie. 

Wogóle sądownictwo w Ło- 
dzi bardzo szwankuje. Sędzio- 
wie pokoju są przepracowani, 


EEEE EE EA EEE 
Od Administracji, 


Prenumeratorom, którzy 
nie wniosą przedpłaty do 
dnia 15 Listopada r. b., 
będziemy musieli wstrzy- 
mać wysyłanie „Złotego 
Rogu“. 


„KRYSZTAŁ: 


wBLASZANKACH 


— TELEF. 


LEKARZ DENTYSTA 


Regina Wajnberg. qq 


Nowy Świat 44, — telef. 140 -84. 


gdyż liczba ich nie odpowiada 
olbrzymiej liczbie spraw, które 
muszą czekać swej kolei nieraz 
po kilka miesięcy. To też jest 
bardzo pożądane nietylko za- 
łożenie w Łodzi sądu okręgowe- 
go, ale także powiększenie licz- 
by sądów pokoju. Łódź jest 
ogniskiem wyjątkowem, które 
daje stosunkowo znacznie wię- 
cej spraw sądowych niż wszel- 
kie inne ogniska, gdyż nigdzie 
niema tyle co w Lodzi sposob- 
ności do przestępstw i nigdzie 
nie nagromadziło się w tak znacz- 
nej ilości pierwiastków występ- 
nych i zbrodniczych. 


KONCERTY. 


W obecnej chwili Łódź jest 
w całej pełni sezonu koncerto- 


wego. W tych dniach dał dwa 
koncerty z wielkiem powodze- 
niem p. Antoni Rubinstein, grał 


Chopina, Schumana, Brahmsa 
ze zwykłem sobie mistrzow 
stwem. 


Warszawska orkiestra symfo- 
niczna rozpoczęła również z po- 
wodzeniem szereg koncertów. 
Pierwszy koncert składał się wy- 
łącznie z dzieł Bethowena. 
Zbiera laury młody pianista p. 
Turczyński, który niedawno w 
Petersburgu na konkursie wirtu- 
ozowsko-kompozytorscim zdobył 
nagrodą. Р. Turczyński nie- 
wątpliwie znacznie się przyczy- 
nia do powodzenia orkiestry 
Filharmonji. Szkoda tylko, że 
orkiestra ta daje koneerty w fa- 
talnej pod względem akustycz- 
nym sali teatru „Scala“, 


RON RTR NARA ANA 


Trafne rozwiązanie w terminie nadesłali: 


Szarady w Ne 43. „MATEMATYKA*— 
Bogdan Tworzyański z „бомат 
drzal" з Borzysk (у. Łomżyńska), Маца Ze- 
tynger z Samary, Jerzy Mandeltot z Ło 

dward Boclanowski ze Szczuczyna, Р. Czu 
dowski z Łomży (wiersz 


Rebusa w M 44. „WOJNA МА BAŁ- 
KANACH* półwyspie” Bałkańskim) — 
„Sowizdrzatj z Borzysk, Jerzy Mandelrot 
3 Łodzi (wiersze), P. Czudowski z Łomży 
(wiórsze), Adam Kucewicz z Тислупә. 


Łamigłówki w 29 45. „ROMAN DMOW- 
SKI“ — „KUCHARZEWSKI* — „Władysław* 
амоат нне. 
wicz z Tuczyna, T. Wichowski, Jerzy Man- 
delrot z Łodzi, Ela Dziemska z Nowego 
Dworu, 8. Kapłanowa, Witold Trojanowski, 
Helena Lindenszatówna, Chmielewski, Hele- 
na Н, Paweł L., Seb. 
rynowski z Sosnowca (wiersze), 
Porzęcka z Betdyczowa, Т. 
z Grójca, С 
stowski ze S 
x Ватагу. 


Michniewski 


owski z. Łomży, E. Bocia. 
Мага  Żerynger 
W. 


jzczuczyńta, 


REBUS. 


(геге. nazwa 
ЗА tuwolmej 


Popierajcie Przemysł Krajowy! 


Kupujcie tylko najlepszą 
Krajową pastę do obuwia 


HROMOLIN KEGNERR 


Fabryka Ordynacka 9 


SPRÓBUJCIE! 


Znakomitą pastę do obuwia 


LUNA 


a_nie kupicie innej. 


(97 Przy robionych zakupach w firmach u nas ogłaszanych, pro- 
simy Sz. Czytelników powoływać się na ‚Złoty Róg". "8 
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(W górze) Królowa Milena czarnogórska. (W górze) Księżna Helena serbska. 
(W dole) Królowa Eleonora bułgarska. (W dole) Królowa Olga grecka. 


Królowa Elżbieta rumuńska, 
(Carmen-Sylvn). 


MODA. 


Kreśląc w poprzednim N-rze 
„Złotego Rogu“ plan tualetowy 
eleganckiej pani — rozporządza- 
jącej funduszami średnimi, oma- 
wiałam uczesania, wraz ze zdob- 
nictwem głów, kapelusze i kos- 
(jamy krawieckie — dziś — ро- 
daję dalszy projekt, tego bądź 
со bądź — choć w gruncie bła- 
hego działu, ale zajmującego 
znaczne miejsce w życiu kobie- 
ty. Ubrać się ładnie, gustownie 
i zawsze właściwie— odpowied- 
nio do otoczenia, stanowiska, 
miejsca i okoliczności, a nie 
przekroczyć tualetowego budże- 
tu i tem samem nie zakłócić— 
u czasem i nie zniweczyć do- 
mowego spokoju—szczęścia—to 
zadanie dosyć trudne, wymaga- 
jące całego naszego taktu, roz- 
sądku, czyli umiaru w tualeto- 
wych zachciankach i przewagi 
nad kapryśnymi a tak ponętny- 
mi rozkazami „Mody*. 

Poza ubraniem spacerowem 
i skromniejszem wizytowem — 
elegancka pani 


obin- 


dach musi mieć w tym celu 


Tualeta wieczorowa różowa — z materjalu 
charmeuse, pokryta tiumiką z koronki lub 
dżetu. Pasek atłasowy. 


Шые 
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dwie strojniejsze tualety, jedną 
przerobioną z zeszłorocznych 
materjałów z niekosztownymi 
dodatkami, drugą nową, nie 
zbytkawną, ale ładną i dobrze, 
gustownie zrobioną. 

Tu na plan pierwszy wystę- 
puje dobra, zdolna krawcowa. 
Tej trzeba koniecznie poszu- 
kać, dobrać ją sobie, następnie, 
wzorując się na rycinach i opi- 
sach, a kierując się głównie 
gustem osobistym (jedynym, któ- 
ry nadaje ładny, miły ton każ 
dej tualecie) ułożyć sobie ca- 


łość, wykluczającą zbytek, a 
podnoszącą wrodzony wdzięk 


starannością i elegancją wykoń- 
czenia. 
Oczywiście, 


6 o wiele łat- 
wiej zamówić tualetę w któ- 
rymś z pierwszorzędnych ma- 
zazynów, ale przy budżecie śred- 
nim jest to niestety niedostęp- 
ne. Unikać również należy, tak 
bajecznie kosztownych przy te- 
raźniejszej modzie, dodatków, 
w postaci koronek, galonów, 
haftów, motywów i t.p. Мейо, 
że suknia strojna obi się bez 
nich nie może, ałe należy spro- 
wadzić te ozdoby do małej ż/o- 
ści, a za to jakość ich musi 
być przednia, wyborowa.  Gro- 
madzenie na sobie nieskończo: 
nych frendzelek, wisiorków, haf- 
tów, i hafcików, koronek i ko- 
roneczek, obwieszanie się naj- 
rozmaitszemi świecidłami, bę- 
dącemi względnie tanią żande- 
łą, jest kosztowne i brzydkie. 
Ładny materjal, gustownie bar- 
dzo udrapowany, w  połącze- 
niu z drugim o równie ładnem 
upięciu, obramowanie tych dra- 
perji tak modnem teraz futrem 
(wązkie ścinki nie są drogie), 
na piersiach ładny koronkowy 
lub lśniący motyw, a całość bę- 
dzie śliczna, Chodzi tylko о 
piękne wykończenie, a to już 
musi uskuteczni: owa wyżej 
wspomniana krawcowa, 0 po- 
czuciu estetycznem 

Uważać również należy na 
dobór kolorów. Osoba, nie po- 
siadająca obszernego tualetowe- 
go repertuaru, powinna unikać 
barw jaskrawych, rzucających 
w oczy, bo się łatwo opatrzą: 
kretne pół tony i wyklueze: 
wszelkiej ekscentryczności, 
powinny być podstawą średnie- 
go tualetowego budżetu. 

Jeżeli można sobie pozwolić 
na większy odrazu tualetowy 


fond czyli spodach a wł 


wydatek, to nieocenionym n: 
bytkiem przy obecnej modzie, 
jest ładna, dobra imitacja ko- 
ronki białej lub czarnej, w po- 


Suknia obiadowa, z jedwabnego muślinu, 
motywy haftowane, nakładane — obramo- 
wanie z futra, 


staci sporej tiuniki, którą moż- 
na pięknie upinać па’ różnych 
ciwie 
draperjach, na które bierze się 
materjały ładne. jedwabne, lśnią 
ce lub matowe a nie drogie, 
tym sposobem, to jest zmienia- 
јас kolor jedwabiu i rodzaje 
draperji, można mieć parę 
zmian tualet niezbyt kosztow- 
nych. 

Tyle o sukniach koncertowo- 
raatowych i obiadowych. (d.e.n.). 

Marcóle. 


ZE ŚWIATA. 


Dobrzne małżeństwo. Ona 
nazywała się Julja Paunou, była 
pielęgniarką w New Yorki. Dozo- 
rowała właśnie miss Newcoms, Miss 
Newcoms miała szwagra pana 
Johna Cyle, młodzieńca... 90 letnie- 
go, przyjechał w odwiedziny do 
bratowej, ujrzał pielęgniarkę, zapa- 
łał ku niej namiętną miłością, porwał 
ją, poślubił j.. umarł—zostawiając 
jej 100 miljonów. Rodzina obaliła 
testament, uznając jego za warjata 
a ја za awanturnicę, Co powiedzą. 
sędziowie? 


HYGIENA PIĘKNOŚCI. 


ca 


Zwykle już o tej porze roku 
zaczynają się gremialne utyski- 
wania Pań i Panów na dole- 
gliwość sezonową а nieznośną, 
bò i szpecącą i bolesną, i sil- 
nie denerwującą. Za nastaniem 
pierwszych chłodów, odnawiają 
się zadawnione nawet 
bienia i nadziębienia rąk, 
uszów, nosa, a 
twarzy. Pladze tej 
głównie osoby prze! jące dłu- 
go na zimnie i narażone na 
gwałtowne zmiany temperatury, 

Do łatwego odziębiania po 
szczególnych części ciała skłon- 
ne są najbardziej osoby anemicz. 
ne, źle, lub mało się odżywia- 
jące, działając więc па cały 
ustrój organiczny, zwalcza 
łatwość nabycia tej dolegliwoś 
ci. Kiedy jednak zło już na- 
stąpiło, trzeba mu bez straty cza 
su przeciwdziałać, stosując ro: 
maite środki i sposoby, zależne 
od stopnia odziębienia. Setki 
razy spotykam się ze skargą 
na czerwoność i siność rąk nad- 
ziębionych... jest to sezonowa... 
epidemja. Otóż przedewszyst- 
kiem, trzeba wyrzec się na ca- 
łą zimę i początek wiosny my- 


nóg, 
często i całej 


podlegają 


Bułgarka w stroju narodowym. 


jącym 


cia rąk wodą zimną, bo to szko- 
dzi najbardziej a myć zawsze 
wodą dobrze ciepłą i koniecz- 
nie przegotowaną. 


Bogata turczynka. 
Tradycyjny kwer zastępuje europejska 


мошка, 


Пе razy nadarzy się sposo- 
bność wymoczenia rąk w odwa- 
rze z klusek lub kartofli, trzeba 
korzystać z tego skwapliwie, 
bo to jest sposób doskonały 
choć babski, moczyć 10 minut 
w odwarze bardzo gorącym. 
1) Kto może się postarać o cebul- 
ki liljowe—to powinien je utrzeć 
i rozmieszać z olejem lnia- 
nym — Maczać płótno cienkie 
w tym płynie okładać ręce na 
noe 2) Miód lipiec wcierany 
w miejsca odziębione, goi na- 
wet rany z odziębienia pocho- 
dzące, 3) okładać ręce na 
noc Kataplazmami Hamilto- 
na, rano po zdjęciu i obmyciu 
wodą gorącą, natrzeć następu- 
płynem: Tynktura ben- 
zoesu 60 gramm, miód 30 gramm, 
wody 240 gramm (dystylowa- 
nej) Dobrze skłócić. 4) Myć rę- 
ce w tynkturze myry — dobrze 
rozcieńczonej gorącą wodą. Wo- 
góle odziębienia tak zwane о/- 
warłe czyli już rany, leczą się 
z wielką trudnością, wtedy naj- 
lepiej udać się do lekarza cho- 
rób skórnych, bo taka rzecz ża- 
niedbana może wywołać nawet 
zakażenie krwi. To też wszel- 
kiemi siłami trzeba zapobiega 
tworzeniu się ran z odziębienia 
pochodzących, stosując wymie- 


nione powyżej sposoby—do któ- 
rych dodają: 1) kompresiki roz- 
grzewające (pod ceratką) z naf- 
ty oczyszczanej, 2) nacieranie 
rąk cytryną po każdem umyciu 
Stosowanie również po umyciu 
doskonałego kremu Мағсёіе, 
bardzo rozpowszechnionego w Pa- 
ryżu. Dobre jest również wy- 
moczenie rąk w wodzie gorącej 
z dodaniem musztardy (proszku 
jasnego). 

Bardzo pomaga płyn nastę- 
pujący: soli amoniakowej 1 un- 
cja, gliceryny 14 unej wody 
żanej 8. uncji — dobrze mie- 
é myć tem ręce. Przeprowa- 
kurację odziębień środkiem 


s według przepisu. Przy 
tem hygiena. Odżywiać się 
głównie mlekiem, jarzynami, 
owocami, unikać czarnego mię- 
sm i alkoholi, pilnować stanu 
żołądka, nie nosić ciasnego gor- 


setu, ciasnych rękawów, ci 
nych bucików i rękawiczek, пів 
tamować niczem normalnego 
krwi obiegu. Wszystko co się 
stosuje na odziębione ręce shi- 
ży i do nóg. Со się tyczy od- 
ziębionej twarzy, nosa, uszów 
to podam na to kilka sposobów 
w następującym numerze. 


Marcele. 


Serbka w stroju narodowym. 
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* 
* * 

Daj mi szept ślicznych ust twych 
[posłyszeć, 

Daj mi zbadać twych oczu ot- 
[chłanie, 

Serca twego ja badać nie będę, 

Bo serca ty nie masz, kochanie. 


Niech-że z ust twych i oczu się 
(dowiem, 
Czy radosny dzień dla mnie 
(nastanie: 
Milczą usta i oczy twe zimne, 
Bo serca ty nie masz, kochanie. 


* * 
* 

Całowałem twoje usta, 

Całowałem twoje oczy, 

Dziś izdebka moja pusta, 

Żal z tęsknotą po niej kroczy. 


Biedne serce we krwi broczy 
A przedemną droga pust: 
Daj mi spojrzeć: w twoje oczy, 
Ueałować twoje usta. 

р, Margot. 


NOWINY I NOWINKI. 


Snobizm zamorski. Ohinki 
nie tracą czasu, Zaledwie zdo- 
były w ostatnich czasach naj- 
elementarniejsze prawa jakiej 
takiej indywidualności, której 
tak długo były pozbawione, a 
już stały się republikankami 
i feministkami. Łączą się опе 
z sufrażystkami amerykańskiemi, 
biorąc czynny udział w mani- 
festacjach i żądają prawa gło- 
sowania, uchodząc za najzapa- 
miętalsze feministki, Czy ro- 
zumieją one chociaż znaczenie 
tego wyrazu? Czy zdają sobie 
sprawę z odpowiedzialności, któ- 
rą chcą przyjąć na siebie?... 
Szezęściem dla nich, że zanim 
zaczną tego żałować—przejdzie 
jeszcze wiele chmur nad Pe- 
kinem. 

Krzew różany ex - сеѕа- 
rzowej Eugenji. W int- 
Cloud pod Paryżem, znajduje 
się krzew róży, posadzony kie- 
dyś ręką syna Napoleona III. 


Cesarzowa Eugenja odwiedza 
często ten krzew i te miejsca, 
gdzie była tak szczęśliwa. 


Krzew rozrósł się potężnie. 
W czasie ostatniej swojej przy 
krzewie bytności, ex Oesarżowa 
w głębokiej zadumie stała dłu- 
go, szczelnie przysunięta do 
jego gałęzi... Kiedy chciała o- 
dejść ciernie głęboko wpiły się 
w jej szaty, jakby duch syna 
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chciał ją zatrzymać na miejscu 
dawnego szczęścia i potęgi... 
Nowości w dziale spód- 
niczek. Spódniczki, t. zw. hal- 
ki, powracają do mody, korzy- 
stając oczywiście z poszerzo- 
nych, szczególniej u dołu, su- 
kien, Otóż ostatniem słowem 
halkowej mody, jest jedwabny, 
cienki trykot, ściśle do figury 
przylegający od pasa do kolan, 
a przy kolanach obszyty falba- 
ną z jedwabiu lub  muślinu. 
Falbana ta, jeżeli jest białą, 
przysłania się (voilage) jakimś 
cieniuchnym materjałem czar- 
nym. Jest to ostatnie słowo, 


spódniczkowej elegan 


„ISKRA%, podręcznik kucharski, 
opracowany przez Józefa Osajdę i 
Wincentego Gośdzikowskiego. 

Warszawa, nakładem autorów 


znani mistrze sztuki kuli- 
pp. Józef Osajda, вле! ku- 
chni hotelu Bristol I W. Goździ- 
kowski ułożyli podręcznik kuchar- 
ski, tak potrzebny licznym rze- 
szom naszych gospodyń. Nie we! 

dząc w воло ocenę ksi 
р.р. Osajdy i Goździkowskiego i w 
zupełności polegając na wysokiej 
znajomości fachowej obu autorów, 
należy, że układ pode 
t nadzwyczaj prakty- 
korzystanie z 


ręcznika j 
czny, ułatwiający 
niego. Zewnętrzna szata zaleca się 


wykwintem, dorównywającym za- 
granicznym tego rodzaju wydaw- 
nictwom. 


TYPY I TYPKI. 
гав 


Z TURCJI 


Fafuła-bej wraz z Fają baszą 
Rozmowę wiedli smutną: 

> Cóż to się stało z armią naszą, 
Że rzną ją, jako płótno? 
Półksiężycową sławną flagę 
Sponiewierali wrogi; 

Turek, eo dawniej miał odwagę, 
Dziś bierze za pas nogi. 


Już stos się kości naszych bieli 
Na polach walk — to pewna; 
Wszakżeśmy bronić się umieli, 
Dowodem: Szypka, Plewna. 

І Grecy nawet dziś nas straszą... 
Ach, łzy mi lecą ciurkiem 

I wstyd mi wielki, Fajo-baszo, 
Де się nazywam Turkiem. 


— Żal jest naprawdę, mój Fafuło, 

Dla wrogów naszych fet: 

Lecz że się w Turcji coś zepsuło. 

To wina Mahometa. 

Choć pragnął wiernych mieć w 
[swej pieczy, 

Zapomniał o tem ino, 

Że trzy są w świecie główne rzeczy: 

Kobieta śpiew i wino. 


Podstawą one sił natury 
I życia są ozdobą 

stkie, jak trzy sjamskie córy, 
złączne z sobą. 

Błąd zrobił prorok, powiem śmiele, 
Od trzeciej zy stronił: 
Pozwolił śpiewać, mieć żon wiele, 
Lecz wina pić zabronił. 


Krogulec. 


Mocarstwa do Turka: Tak biedaku, żeby cię ocalić—musimy ci ko- 


niecznie amputować jedną nóżkę, 


(„Le Rire".) 


WEŁNY —JEDWABIE — ETAMINY 


NOWOŚCI 


TARNOWSKI i TOMASZEWSKI 


MARSZAŁKOWSKA 133, (RÓG S-to KRZYSKIEJ) 


PŁÓTNA — BIELIZNA DAMSKA 
CAŁKOWITE WYPRAWY. 


Z postępów wiedzy i pracy. 
4) 


TURBINY PAROWE. 


(Dokończenie). 


Trudności te poczęto pokonywać dopie- 
ro w końcu zeszłego stulecia. Pierwszy prze- 
łamał je w oryginalny, genjalny niemal spo- 
sób inżynier szwedzki de Laval w 1884 r. 
Dowiódł on przedewszystkiem, że koła tur- 
bin nie powinny być zbyt mocne, ani osa- 
dzone, jak myślano, na grubych wałach, 
lecz, przeciwnie, na osi możliwie cienkiej 
i giętkiej, Wówczas nierówności koła, zgi- 
nając nieco oś . 

w odpowiednią 
stronę, same 80- 
bie  wynajdują 
punkt, dookoła 
którego się obra- 
саја, zachowu- 
jąc równowagę 
i wzajem sobie 
przeciwdziałając. 
t. j. koło i wał 
wskutek nie- 
zmiernie wiel- 
kiej liczby obro- 
tów ustawiają się same w położeniu równo- 
wagi, jak w wirującym bąku, jakkolwiek spo- 
sób ten nadaje się tylko do maszyn nie- 
wielkich, w których de Laval doprowadził 
liczbę obrotów do 20,000 na minutę. Takie 
koło, czyli wirnik, z łopatkami i dyszami, 
z których wypływa para, ude- 
rzając w te łopatki, systemu de 
Lavala, przedstawia rysunek 3. 

Jeszcze na krótko przed de 
Lavalem udało się anglikowi 
Parsonsowi, po 15 letnich usil- 
nych staraniach, zbudować tur- 
binę parową o 18,000 obrotach 
na minutę; po 4-ch latach zbu- 
dował on inną turbinę o sile 


Вуз. 8. 


50 koni parowych, dającą tylko 7,000 obro- 
tów, a następnie jeszcze doskonalszą turbinę, 
zużywającą tak mało pary, iż pod tym wzglę- 
dem dorównywała już dobrej maszynie pa- 
rowej. Turbina de Lavala o jednem kole 10- 
patkowem i turbiny Parsonsa o wielkiej 
liczbie ich stanowią 2 typy zasadnicze 
turbin parowych, z których powstały różne 
inne, późniejsze systemy turbin, z których 
ważniejsze są turbiny Rateau, Zoelly, Ried- 
ler—Stumpfa, de Curtisa i in. Coraz dalsze 
udoskonalenia, które z turbiny parowej uczy- 
niły dziś silnik, rugujący dotychczasowe 
zwykłe maszyny parowe tłokowe, zawdzię- 
czamy coraz dokładniejszemu poznawaniu 
przez naukę własności prądu pary, dzięki 
noczeniu się w tym celu wszystkich in- 
erów i towarzystw, pracujących nad 
osiągnięciem tego celu. Dziś mamy już po- 
tężne turbiny parowe, o sile przeszło 10,000 
koni parowych. Można je widzieć w War- 
szawie (np. na obu centralnych stacjach ele- 
ktrycznych), nawet na prowineji. Sama Ro- 
sja sprowadziła ich dotąd około 6,000 sztuk 
Zastosowano je do poruszania wielkich stat- 
ków morskich, jak i do maszyn w fabrykach. 

Wprowadzanie w użycie turbin paro- 
wych zawdzięczamy głównie temu, iż wkrótce 
połączono ich budowę z budową dynamoma- 
szyn. Gdy dawniej, chcąc mieć дупатота- 
szynę, należało ją zamawiać w jednej fa- 
bryce, silnik zaś parowy do niej znów w in- 
nej i gdy pomimo częstej korespondencji 
z„obiema fabrykami i obu fabryk z sobą, 


nieraz obie maszyny w końcu nie były do- 
brze do siebie dostosowane, dziś obie, złą- 
czone w jedną cało: wykonywane są jed- 
nocześnie w jednej fabryce w zastosowaniu 
do danych warunków całej instalacji. Załą- 
czony rysunek 4 przedstawia turbinę parową 
Parsonsa o sile 10,000 koni parowych złą- 
czoną bezpośrednio z generatorem prądu 
zmiennego, prądu stałego i dynamomaszyną 
wzbudzającą. 

Wielkie znaczenie turbin wynika z pr 
stoty ich budowy, niewielkiej liczby poru- 
szających się części, со umożliwia szybkie 
ich montowanie, kontrolowanie, oszczędza 
straty wynikające z tarcia się tych części, 
oszczędza tak wielkie wydatki na smary. 
Ważną też ich zaletą jest, że zajmują mało 
miejsca, со sprowadza oszczędność w ko- 
sztach placu, budynków, przewozu; na miej- 
sce jednej zwykłej maszyny tłokowej usta- 
wić można turbinę o wydajności 6—8 razy 
większej. Całą turbinę okrywa jednolity pan- 
cerz. Turbina pracuje bez wstrząśnień, nieu- 
niknionych przy maszynie parowej, w której 


wielkie masy przerzucane są bezustannie to 
w tę, to w przeciwną stronę, Ułatwia to 
ustawianie turbin w Білкові domów mie- 
szkalnych, zakładanie lżejszych podmurowań. 
Turbina nie rozpryskuje smaru i nie zanie- 
czyszcza go; wydobywająca się z turbiny 
para, która już pracę wykonała, jest parą 
czystą, którą wnet znów zgęścić można 
w czystą wodę, Wprowadzanie w ruch tur- 
biny jest łatwe i dogodne, wystarcza otwo- 
rzyć kran. Gdyby nie cichy, lekki szmer, 
wydobywający się z pod pancerza, możnaby 
stać przed działającą turbiną parową, nie do- 
myślając się, że jest w ruchu i że wykony- 
wa tak wielką pracę. 

Czy zwykłe maszyny parowe tłokowe 
w dalszym ciągu jeszcze doskonalić się będ 
i czy doskonalić się jeszcze mogą, jest rze- 
czą obecnie bardzo wątpliwą, Natomiast 
znacznych postępów oczekujemy od rozwoju 
parowych turbin, które niewątpliwie nad ma- 
szynami parowemi odniosą zwycięstwo, Są 
one maszynami przyszłości. 


M. Heilpern. 


Ado jk HO w CA 


Dług państwa. Według prelimi- 
narza budżetowego długi pañ- go bezpłatnie 
stwowe w Rosji wyniosą dn. 14 ү 
stycz, 1918 т. 8,845,717,768 rb. 

Wiec. W Gnieznie odbył się ol- 
brzymi wiec narodowy W celu za- 11, 
protestowania przeciw wywłaszcze- пи kt 
niu Polaków. 

Odmowa. Władza wyższa od- 
mówiła zezwolenia na budowę ko- 
ścioła i utworzenie parafji W Kra- 
czewieach w pow. puławskim. 

Nominacja. Р. St. Libicki zo nych, 
stał mianowany dyrektorem Tow. Katastrofy. 
Kred. m. Warszawy na miejsce А. 
p. Janiszewskiego. 


nia zwłok 


STAWKI im. Prusa! Władza 
202 ił 


Ogród Zoologiczny. Magistrat 
udzielił Tow. Ogrodu Zoologiczne: 


parku Aleksandrowskiego. 

Kursy ratownictwa. Tow. Zie- 
mianek urządza w „Świetlicy 
b. m. kurs ratownictwa, 
ym wykładać będą dokto- 
rzy. Dembowska i Kasp 

Na Skałkę. W Krakowie utwo- 
rzono komitet w celu sprowadz 


Skałkę do grobów 
Dn. 1 b, m. pod 


Спесілаті na kolei Nadw 
zderzyły się dwa pociągi: 


wy i towarowy. Rannych jest 35 


W Berlinie 
danow 


miejskiej zde: 


z M, NA 
J na kolei 
się 2 pociągi 0- 
sobowć. 45 osób odniosło rany. 
Pożar. Dn. 1 b. m. spaliła się 
w Sławucie (Wołyń) 
ka sukna ks. Sanguszk 
Następca 
in, Skupa monós 
Hartmana mianowano arcybisku- 
pem Kolońskim. 
сов dla feministek. "Trybunał 
apelacyjny o zniósł decy- 
zję sadu krajow walającą 4 
pani Labriola prakty w chara- | 
kterze adwokatki. 
Zgon. W m. Utica zmarł vice y 
prezydent Stanów Zjednoczonych 4 
ki północnej James School- 
raft Sherman 


lat 20 


MCZ 


ludzi zaslużo- 


niskiej 
оворо- 


SANATOGEN BAUERA 


jest najlepszym odżywczym i wzmacniającym środkiem 
dla wycieńczonych nerwów i osłabionego organizmu. 


OENA OGŁOSZEŃ: Na 1 str. okładki 60 kop. Na 2 str. okładki, przed tekstem 40 kop. Nadesłane, w tekście—75 k. 


Reklamy —40 kop. Ogłoszenia na 3 ctr. o) Зайкі 20 kop. Na 4 str. okładki —30 kop. 


Ogłoszenia obliczają się 


na wiersze petitowe. 


Redakcja otwarta od g. 12 do 3po poł, i odg.5 do 7w. 


Administracja otwarta od g. 9 rano do g. 7w. 


Przedstawicielstwo na Łódź: Biuro dzienników „Promień“. 
Wydaw. „Warszawska Spółka Nakładowa.” Redaktor Feliks Kwaśniewski. Kierownik liter. Wacław Grubiński. 


Druk L. Bilińskiego I W. Maflankiewicza, Nowogrodzka 17. 
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NACZYŃ KUCHENNYCH 
I SPRZĘTOW GOSPODARSKICH 


SKŁAD 


J. S. KORSAK 


Warsrawa, Marszalkowska Ne 141. Tel. X 90-55. 
Calkowite wyprawy kuchenne. tówkę i na 
spłaty, poczynając od 50 kop. tygo ө. 
HYGIENA TWARZY i RĄK 
wszechświatowej sławy 


pS IMI“ (PŁYN) 
Udelikainia skórę, leczy radykalnie i usuwa w: piegi, lisza- 
fe, krosty, oraz połysk twarzy” 
Nadaje twarzy piękność i urok młodości. 
Cena flakonu Rb. 1.70. 
Przedstawiciel Jóxef Grossman, Warszawa, Złota 16, tel. 184-00 


Próbny flakon wysyła się po otrzymaniu rb. 2.25 k. z przesył- 
х ką — ааа 


Księgarnia E. WENDE i S-ka 


(T. HIŻ i A. TURKUŁY 


w Warszawie, Krakowskie Przedmieście 9, poleca: | 


POTEGA SPIRYTYZMU 


(Obcowanie z duchami zmarłych). Podręcznik do 
badań nieznanych sfer życia duszy. Ze wskazówkami co 
do wywoływania zjawisk spirytystycznych porozumiewa- 
mia się z di imi zmarłych i wydobywania na jaw tajem- 
mych sił duszy. Opracował Dr, R. E. KIRCHNER, spol- 
szczył Dr. J. D. Cena kop. 80. 

Liczne doświadczenia, badania i próby dowodzą, iż poza 
grobem jest życie, że nie jest prawdą, jakoby wedle wierzeń 
modernistów jedynym bożyszczem poza grobem była—Nirwana. 
Książeczka Kirchnera „Potęga Spirytyzmu* daje czytelnikowi 
w ręce bardzo interesujące czynności, niejako klucz do otwarcia 
sezamowych tajemnic, może ktoś nawet nie uwierzyć w potęgę 
spirytyzmu, a mimo to wskazanem jest, aby książkę przeczytał. 


POTEGA SUGGESTJI 


Wykład o mocy ludzkiej woli i wskazówki do jej 
wykonywania w życiu codziennem, z licznymi przykłada- 
t i dowodawi 2 dzieł najwybitniejszyc. Bryn) 
1 badaczy. ena kop. 80. 

Nięma dziś człowieka, któryby mógł się obejść bez sto- 
sowania Suggestji w życiu bezwiednie czy też z rozmysłem. 
im więcej ktoś jest biegły w sztuce, tem osiąga większe powo- 
dzenie czy to w stosunkach prywatnych, czy zawodowych. 
Stąd książeczka jest niezbędną w ręku rodziców, nauczycieli, 
kupców, polityków, sędziów, urzędników i wogóle ludzi pra- 
ку umysłowo: Ponadto zaleca się ją z naciskiem ludziom, 
którzy popadli кй ону nałóg, PSE szkodliwe 
it р. Znajdą oni tam nieocenione Środki i wskazówki. 


POTEGA HYPNOTYZMU 


Praktyczny przewodnik do wykonywania doświad- 
czeń w dziedzinie syggestji i hypnotyzmu oraz zastoso- 
wanie ich w praktyce lekarskieji życiu codziennem, z 10 
ilustracjami. Cena rb. 1. 

Praca niniejsza służyć ma ludziom, jako poradnik za- 
pomocą którego można się wyćwiczyć i udoskonalić w sztuce 
życia, Kto świadom jest siły jakie w jego wnętrzu drzemią 
iumie te siły wykorzystać, ten w сангаш nader trudnych 
warunkach życiowych bardzo łatwo da sobie radę i wypłynie 

олай poziom przeciętności, wyprzedzając innych i zdobywając 
jakmajwięcej. i 


IMPERIAL 


DLA KASZLĄCYCH I ASTMATYKÓW 


poleca się znane ze swej dobroci 


TUSOLINOWE Pastylki 


sprzedaż w aptekach i składach aptecznych 
Skł. gł apteka J. LELEJKI, Marjańska 12. 


gotujcie na gazie! 
czystość - wygoda - oszczędność! 


TYSIĄCE KUCHEN W UŻYCIU! 
Zakłady Gazowe, €rywańska: 3. 


| EURTOWY SEŁAD PAPIERU і MATERJAŁÓW PIŚMIENNYCH 


p. f. Władysław Bednawski 
wł. A. STURM 
ul. MIODOWA Nr. 2. telefon 72. 


poleca książki i druki dla kas pożyczkowo-oszczędnościowych 
podług najnowszych form do nabycia. 


„ZIEMIA LUBELSKA” 


PISMO CODZIENNE ч 
POLITYCZNO-SPOŁECZNE i LITERACKIE 


Prenumerata „Ziemi Lubelskiej“ wynosi: 


w Lublinie: | Z przesyłką poczt. 
Miesięcznie „ rb, — k. 35 Miesięcznie . rb. — k, 50 
Kwartalnie . rb. 1 k. — | Kwartalnie , rb. 1 le. 50 
Półrocznie „rb. 2 Е. — Półrocznie . rb. ЗК. — 
Rocznie . .rb. 4k. — Rocznie . . rb. 6 Е. — 


Za odnoszenie w Lublinie dopłaca się 10 kop. miesięczn. 


Warunki ogłoszeń: na 1 str. za wiersz petitowy 
lub jego miejsce każdorazowo 20 Кор., na 3 str. 15 k. 
Nekrologi, reklamy i ogłoszenia jednorazowe za wiersz 
petitowy lub jego miejsce 15 К. Ogłoszenia zwyczaj- 
ne na 4 str, więcej niż raz jeden drukowane, za wiersz 
petitowy lub jego miejsce 10 kop. 

Od ogłoszeń rocznych, półrocznych, kwartalnych 
i miesięcznych Administracja daje znaczne ustępstwa. 


BF- Administracja „Ziemi Lubelskiej" przyjmuje рге, 
numeratę na tygodnik ilustrowany „ZŁOTY ROG” 
oraz ogłoszenia do tego pisma. 


NAGRODZONY DYPLOMEM UZNANIANE 


WYSTAWIE PRZYRODNIKÓW 1 LEKARZY 
w KRAKOWIE w 4911 r 
SALVATOR 5% 


1 ZGRUBIENIA SKÓRY, АРТЕК! W.BOROWSKIEGC 
TŁOMACKIE I0:WARSZAWA» ŻĄDAŁ WSZĘDZIE! 


PIWA 


Hurtowy Skład Win 


Warszawa, Krak. - Przedm. 54, 
Tel. 24-12 i 38-88. 
Poleca Wina Zagraniczne i Krymskie, Likiery, 

koniaki, oraz wsżelkie spirytualja. 


GŁÓWKY SKŁAD Bordoskiej firmy L. TAMPIER & 0-0. 


NAJLEPSZE DO MYCIA TWARZY SĄ 


MYDŁA 
PRZETŁUSZCZONE HYGIENICZNE, 


f udelikatniają i chronią ją od wpływów 
A М К temperatury. Wyrób Apteki Ш. MA- 
LIEOWSKIEGO w Warszawie, Nowy Świat 35. 


Słanisław Srocki 


Magazyn ubiorów Męzkich 
w Warszawie, Trębacka 10, tel. 146-60, dom 
dochodowy Teatrów Warszawskich. 


WŁADYSŁAW CZERMIŃSKI 
dawniej „J. BORKIEWICZ* 
ELEKTRYCZNA FABRYKA GILZ 


w Warszawie, ulica Pańska № 40. 


Wyrabia gilzy każdych żądanych formatów z bibułek fran- 
Rożki, angielskich, egipskich i t: p. w wielu odmianach. 


żądać gilz W. Czermifńskiego tylko z marką „Cyklista“. 
Bajdogodniejsze źródło zakupów dla Spółek i Sklepów Spożywczych. 
(ab ——— 


Bawarskie, Pilzeńskie i Kulmbach 


polęca Tow. Akc. Browaru Parowego 


Haberbusch & Schiele 


FABRYKA POWOZÓW | алоолой 


| wykonywa wszelkie roboty wło- 
A. H E R T E L sowe, loki, turbany, warkocze. 
zesanię według ostatnich mo- 

deli paryskich, sumiennie i nie- 


Długa 29. Telef. 22-21. 
Posiada zapas Powozów goto- | ców metodą paryską. Kosmety- 


Przyjmuje obstalunki i reparacje. | 
Katalogi ilustrowane na żądanie 


ГД 
: 


I KAROSERJI | SALON FRYZJERSKI 


w WARSZAWIE | 


drogo. Mycie włosów. Elektry- 
| zacya włosów, opalanie koń- 


wych. ka. Manicure. Parowanie twarzy, 
Valerie SIEMIANOWSKA 

| Bracka В, m. 11. 
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R. JANKOWSKI 


РЁ 
KANTOR PRZEWOZOWO-EKSPEDYCYJNY # | 
FABRYKA SKRZYŃ, ZAŃŁAD OPAKOWAŃ 


wysyła. 
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PRZECHOWANIE MEBLI 1 TOWNRÓW Ę 
Warszawa, Telefon 61-18. Wolność 4. | 
Т ОТТ 


41 

SOSRRSRSSRRARA ЕН RANSŃSARAS RAR | 

Zdrowie jast najconniejszym skarbem dla wszystkich i 
SŁYNNA NA CAŁYM ŚWIECIE 


ининин! 


HERBATA Z GÓR HARCU 
(D-r LAUER'S HARZER GEBIRGSTEE). 
Zalecana przez najsłynniejsze powagi lakarskie, 
zatwierdzona przez Departament Medyczny przy Mini- 
si m Spraw ewute y Petersburgu, jest jed- 
nym z najniezbędniejszych ków dla utrzymania zdro- 
wia. Napój ten, przyjmowany w ilości 2—3 filiżanek 
tygodniowo leczy wyrzuty, liszaje, uderzenia krwi do gło- 
WY, hemoroidy, reumatyzm, artretyzm, cierpienia żołądka 
1. t. p., przywraca apetyt i prawidłowe trawienie. Działa sku- 
tecznie w wypadkach zapalenia płuc, influenzy, choleryny. 
Cena pudełka rb. 1, pół pudełka 50 kop. 
Uwaga. хаа стакло pudełko монас jest na- 
stępującą etykietą: lestwo Bolskie 
JÓZEF GROSSMAN. 
Warszawa, Złota М 16: Telefon 184-44. 


омуш wysyłam za zaliczeniem od I г, z doli- 


wezentant na Кг 
Cesarstwo: p 


Zami 
еш na жү. рун робе taksy pocztowej. 
Wystrzegać się talsyfikatów i podrabianych etykletl 


HA ШЕНИН АЧАА АЧАА H 


Firma egz. od с. 1806. 


DOM HANDLOWY 


Tomasz Zaniewicki 


Warszawa Zielna M 24, telef, 13-89, 


HURTOWY SKŁĄD WIN 
Dostawca dla sklepów i stow. spożywczych. 


Druk L, Bilińskiego 1 W. Maślenkiewicza, Nowogrodzka 17. 


